Telefos Redakcył 


wychodzi codziennie (prócz niedziel 1 świąt) o godzinie 6. wieczorem. 


ai 


Eí Abonament miesięczny za ©ba 
dania 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
Lwów, uł. Sykstuska 19-21 L p 


hdres dla telegr.: SERA. Lwów. 


Nr. 220. 


a 
S 


Numer oddzielny: 
we Lwowie 6 hal., 


Za 
na prowiu- 
1 8 hal. 


| gazety 2 koromy. 


Lwów, piątek 11. sierpnia 1911. 


dostawę jednorazową we 
Lwowie miesięcznie 50 h. za 
dwukrotną 80 b: — Za przesył- 


kę pocztową ma prowiscyę je- 
daorazową $0 e, dwukrotną | K, 


m CENY OGŁOSZEN 
a lh są zamieszczone na czele części 
T 
z (= 


Inseratowej. 3 z 


s. . 
-= a 
s 


Rok 1. 


Ostatnie wiadomości 
Sąd Rapperswylski. 


Niespodziany zwrot na korzyść dyrekcyi. — 
Oskarżyciel oskarżycieli — 50.000 tomów za 
500 fr. — Sprawozdanie finansowe. 


Telegram naszego korespondenta). 
Rapperswyl, 11. sierpnia. 


Od kilku dni nabiera sprawa rapperswy|- 
ska odmiennego zgoła obrotu. Role się zmieniły. 
Po dokładnem przesłuchaniu oskarżycieli i po 
przedłożeniu przeciwnych dowodów zostały zbi- 
te wszystkie oskarżenia, a wyszły na jaw mo- 
tywy oskarżycieli. 

Wczorajszy dzień przyniósł wprost sensa- 
cyjny obrót; oto przedłożono dowody, że wła- 
śnie  oskarżyciele prowadzili w bibliotece 
naganną gospodarkę. 

Wczoraj pracowała komisya wśród tro- 
pikalnego wprost skwaru przez jedenaście go- 
dzin. Na porządku dziennym była kwestya 
sprzedaży dubletów, którą przestudyo- 
wał dokładnie lwowski delegowany, dr. Čz o- 
łowski. Ten też wystąpił jako oskarżyciel 
kilku oskarżycieli. Dr. Czołowski okazał do- 
wody, że główny oskarżyciel całego zarządu 
i zarazem glówny reprezentant zorganizowa- 
nych przeciwników zarządu, w ostalnich cza- 
sach sam dla siebie wybrał z biblio- 
teki około pięć tysięcytomów iza- 
kupił je tylko za500fr.pod pozorem, 
że to są dublety, bez poprzedniego jednak 
zinwentaryzowania i skatalogowania i bez naj- 
mniejszych dowodów, że są to dublety. 

Książki te zapakowano w około trzydzieści 
skrzyń i wyckspedyowano. 

Pozostało jeszcze kilkanaście skrzyń nie- 
wysłanych. 


Na żądanie dra Czołowskiego została 
jedna skrzynia otworzona, a wniej 
znalazły się dzieła z XVI. wieku, wspaniały 
egzemplarz „Kroniki* Stryjkowskiego z roku 
1582, liczne druki z XVII. wieku, jakoteż 
wiele nieocenionych rzadkości z połowy XIX. 
wieku. Jedna taka skrzynia ma o 
wiele większą wartość, niż cała 
cena kupna za trzydzieści skrzyn. 

Dalsze badania wykazały fatalną gospo- 
darkę dymisyonowanego bibliotekarza Kar- 
czewskiego, kiórego właśnie dymisya wy- 
wołała całą opozycyę przeciw muzeum. 

Przesłuchanie dyrektora Muzeum narodo- 
wego w Krakowie dra Kopery także do- 
wodnie wykazało, że i on nie może przedłożyć 
Żadnych dowodów na swoje oskarżenie, wszyst- 
kie zarzuty dadzą się sprowadzić do paru, da- 
jących się wytłumaczyć i naprawić niesto- 
sowności. 


rof w sprawie rappersw 


Obecnie komisya pracuje nad resume. 
Prawdopodobnie skończy się jej praca w prze- 
ciągu dwu lub trzech dni, a jej wynik 
przyniesie niewątpliwe zwycięstwo 
dyrekcyi muzeum. 


Rapperswyl. (Tel. pryw.) Czołowski wy- 
kazał, że mąż zaufania oskarżających Sokol- 
nicki w ostatnim miesiącu wyszukał w biblio- 
tece około 5000 tomów rzekomych  dubletów, 
które nie były wciągnięte do inwentarza. Ku- 
pił je za 500 franków na podstawie u ładu z 
poprzednim bibliotekarzem. W pozostałej skrzyni 
znaleziono dobry egzemplarz kroniki Stryjkow- 
skiego z r. 1582, druki polskie z XVIL w. 
wiele dzieł i broszur cznoszących się do po- 
wstania 1831 r. 

Karczewski nie chciał zeznawać. W jego 
imieniu oświadczył Szpotański, że Karczewski 
będzie skarżył przed sądami szwaj- 
carskimi oobrazęczci. 

Dziś przedpoł. nastąpią jeszcze niektóre 
oględziny w muzeum, poczem komisya w 
ciągu całego dnia opraduje 60 zarzutów. 


Słychać, że komisya jest zdania, że część |* 


zarzutów, to drobnostki, inna część niepraw- 
dziwa, z wyjątkiem stwierdzonej świeżo sprze- 
daży dubletów. 

Komisya podniesie, że w muzeum potrzeb- 
ne jest w niejednym kierunku zmiana systemu. 
Uznawał to zarząd muzeum, ale z braku fun- 
duszów nie mógł zmian wprowadzić. 


Rapperswyl. (Tel. pryw.) Na plenum 
przedstawione będzie także sprawozdanie komi- 
syi finansowej. Referent jej mec. dr. Gertler 
wypracował sprawozdanie, stwierdzające prze- 
dewszystkiem, że muzeum utrzymywane jest 
niesłychanie drobnymi funduszami. W wydat- 
kach mamy bardzo małe pozycye. Zakupy wy- 
kazywały w 1910 roku 431 franków 99 cent. 
Wydatki administracyjne wynosiły 15.448 
franków, w tem: płaca kusztosza 2.700, biblio- 
tekarza 2.000, pomocnika bibliotekarza 1.750, 


zastępcy bibliotekarza za 2 miesiące 350, 
pomocnika kustosza 1.325, kontrola 1000, 
stróża 1.200 franków. Widać z tego, że 


Rada muzealna ogranicza wydatki do mini- 
mum. Dochody pochodzą: z odsetek z funduszu 
żelaznego, datków i opłat. Kapitał żelazny po 
obliczeniu wziętych z niego pożyczek wynosił 
z końcem roku 1909 33.176 franków. 


Część instytucyi funduszu stypendyalnego 
hr. Ostrowskiego ulokowana jest w akcyach 
kolei łombardzkiej. Komisya uznała, że Rada 
muzealna gospodarowała funduszem hr. Ostrow- 
skiego dobrze, bo z biegiem lat uzyskała zwię- 
kszenie tego funduszu o 100.000 franków, a to 
głównie z powodu podniesienia się kursu pa- 
pierów wartościowych. 

Obszerną dyskusyę wywołała sprawa po- 
datków, których wysoką sumę płaci się od 


ylskiei. 


funduszów, znajdujących się w zarządzie Mu- 
zeum. Postanowiono rzecz tę, omawianą już na 
dawnych zjazdach, zbadać pod względem pra- 
wnym, mianowicie, czyby się nie dało uzyskać 
bądź całkowitego, bądź częściowego uwolnienia 
od podatków. 

Budżet na rok 1911 uchwalono: 1) dla 
Muzeum w dochodach 11.600 fr., w wydatkach 
16.785 fr., niedobór 5.135 fr. 2) dla funduszu 
Ostrowskiego 24.045 fr. w dochodach i rozcho- 
dach. 3) dla fund. Tad. Kościuszki 155 fr. 4) 
dla fund. anonimowego 12. 060 fr. 5) dia fund. 
aunonimowego z r. 1894 1240 ir. 
6) dla funduszu wydawniczego 1987 fr. 7) dla 
funduszu „cichej kasy litewskiej* 386 fr. 

Wobec deficytu 5.135 fr. będzie zarząd 
zmuszony zapożyczyć się w funduszu żelaznym. 
Komisya spodziewa się jednak, że społeczeń- 
stwo w kraju, skoro zajęło się teraz sprawą 
racyonalnego prowadzenia Muzeum, zechce 
także finansowo wesprzeć instytucyę. Komisya 
po zbadaniu ksiąg, które znalazła w najlepszym 
porządku, przedstawia wniosek o uchwalenie 
Radzie muzealnej absolutorym z rachunków 
i zarządu fundacyi za rok sprawozdawczy. 
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Sprawy wewnętrzne, 


Wybory uzupełniające do 
Rady państwa. 


Złoczów. (Tel. wł.) O mandat, opróżnieny 
skutkiem rezygnacyi Breitera, ubiega się prze- 
mysłowiec naftowy, Henryk Reizes, wydawca 
„Przeglądu poniedziałkowego*. Jak słychać, kan- 
dyduje p. Reizes jako „niezawisły demokrata“. 

Narodowi demokraci wysuwają kandyda- 
turę prof. Starzyńskiego. 


Posłuchanie w Ischia. 
Ischl. (Tel. wł.) Jutro zjawi się u cesarza 
na posłuchaniu wspólny minister skarbu br. 
Burian. 


Przeczuiony honor p. Sternberga. 

Praga. (Tel. wł.) Hr. Sternberg wyzwał 
na pojedynek hr. Karoiy'ego za jego wyrażenie 
się o armii austryackiej, której członków z r. 
1848 nazwał katami. Hr. Sternberg wyzwanie 
uzasadnia tem, że sprawy nie uważa za polity- 
czną, lecz za osobistą, ponieważ podówczas 
w wojsku austryackiem służył jego ojciec. Inni 
mogą pozwolić na obrażanie swych dzielnych 
rodziców, hr. Sternberg musi bronić czci swego 
ojca. 

Pojedynek odbędzie się w dniach najbliż- 
szych. 


Obstrukcya © permanency!. 
Budapeszt. (Tel. wł.) Na dzisiejszem po- 
siedzeniu prezydent Berzeviczy odczytał pi- 


Str. 2. 

smo prezydenta gabinetu hr. Khuena, zapra- 
szające Izbę 18. b. m. na mszę z okazyi uro- 
dzin cesarskich, oraz proszące o upoważnienie 
złożenia w imieniu Izby życzeń u stóp tronu. 

W protokole znajdują się znów rozmaite 
petycye bądź to przeciw obstrukcyi, bądź też 
przeciw reformom wojskowym. Opozycya zażą- 
dała — jak zwykle — głosowań imiennych w 
sprawie poszczególnych przydzieleń petycyi do 
komisyi. Głosowania te odłożono do jutra. 

P.Gyoerssy wniósł interpelacyę w spra- 
wie dymisyi ministra wojny. Interpelacyę tę 
będzie jutro motywował. 

O godz. t-szej rozpoczął swą obstrukcyjną 
mowę kossuthowiec Fórster. Przemówienia 
tego oczekiwano z zainteresowaniem, gdyż 
Förster znany jesi jako przeciwnik orawa wy- 
borczego. 


Sprawy zagraniczne. 


Ronizc przesilenia w Anglii. 


Historyczne posiedzenie Izby lordów. — Po- 
rażka lordów. 

Londyn. (TBK.) Obrady w Izbie wyższej 
do samego końca były wysoce dramatyczne. 
Po namiętnych apelach przedstawicieli obu o- 
bozów opozycyi lorda Selborne'a i lorda Curzo- 
na przystąpiono do głosowania na pytaniem, 
czy Izba lordów ma obstawać przy wnioskach 
Lansdowne'a. Była to chwiła krytyczna. 
Jeśliby wniosek Morleya, żądający, by Izba nie 
obstawała przy tych wnioskach, upadł, to kraj 
znalazłby się wobec nowego przesilenia. 

Wynik głosowania długo był wątpliwy, 
powoli jednak stawało się jasnem, że rząd 
odniósł zwycięstwo, choć zwolenników 
lorda Halsbury'ego było więcej, niż się spodzie- 
wano. Ale i rząd znalazł niespodziewanie po- 
parcie, gdyż kilku biskupów i szereg ministrów 
głosowało za rządem. 

W kułoarach i przed nimi był wielki 
natłok. Ministrów Haldane'a i Morleya witano 
serdecznie, gdy wychodzili z sali obrad. Lans- 
downe i jego zwolenncy po oddaniu głosów 
wyszli ze sali i czekali w kuloarach na wynik 
głosowania. Gdy ogłoszono wynik, liberalni pa- 
rowie wznieśli okrzyki radosne kilku unioni- 
stów sykało. 

Wielu liberalnych członków [Izby gmin 
pobiegło szybko do drugiej Izby, aby tam obwie- 
ścić radosną nowinę. Ministeryalni członkowie 
Izby gmin powstali z miejsc i wznosili okrzyki. 


Dyety dla Izby gmin. 

Londyn. (TBX.) Izba gmin przyjęła 256 
głosami przeciw 158 postanowienie, że człon- 
kowie tej Izby mają otrzymywać płacę 400 fun- 
tów sterl. rocznie (około 10000 kor.) 


Chmnry nad Persyą. 
Zbuntowana brygada. 


Petersburg. (Tel. wł.) Z Teheranu dono- 
szą, że minister wojny zażądał od komendanta 
brygady, która odmówiła posłuszeństwa, wyda- 
nia armat w ciągu 24 godzin, w przeciwnym 
razie grozi użyciem ostrych środków. 
Obawiają się konfliktu z tego powodu. 


T zabon rosyjskiego i 2 caratu. 


Nie wolno mówić po polsku. 
Petersburg. (Tel. pryw.) „Riecz* donosi, 
że opiekun honorowy domu wychowawczego 
gen. Brok wydał rozporządzenie, zabraniające 
lekarzom rozmawiania w przytułku po połsku. 


Hojny dar. 
Warszawa. (Tel. pryw.) Pani Hipolitowa 
Wawelbergowa ofiarowała 50.000 rubli na utwo- 
rzenie nowei instytucyi oświatowej 


Nowe pismo. 

' Warszawa. (Tel. pryw.) W październiku 
zacznie tu wychodzić nowe pismo p. t.: „Prze- 
mysł krajowy*. Będzie to popularny miesięcznik, 
mający na celu szerzenie hasła popierania prze- 
mysłu krajowego, 


„Gazeta Wieczorna* 2 dnia 11. sierpnia 1911. 


Codzienne życie zaboru. 
Częstochowa. (Tel. pryw.) Gubernator 
piotrkowski nałożył karę 50 rubli lub miesiąc 
aresztu na właściciela kinematografu w Często- 
chowie za posiadanie płyt gramofonicznych 
z hymnami narodowymi. 


. Z Poznańskiego. 


O obchód grunwaldzki. 

Poznań. (Tel. pryw.) W roku zeszłym od- 
był się w Inowrocławiu obchód grunwaldzki. 
Za urządzenie obchodu wytoczono proces re- 
daktorowi „Dziennika kujawskiego* o rzekome 
przekroczenie ustawy o stowarzyszeniach, oraz 
o podburzanie do gwałiów. Proces odbył się 
przed Izbą karną w Inowrocławiu, która wy- 
dała wyrok uwalniający. Na założoną przez 
prokuratoryę rewizyę, przekazał obecnie sąd 
rzeszy sprawę raz jeszcze do rozpatrzenia lzbie 
karnej w Bydgoszczy. Rozprawa odbędzie się 
w październiku. 


Różne. 


Stan zdrowia papieża. 


Rzym. (TBK.) W Watykanie dziś rano o- 
świadczono, że stan zdrowia Ojca św. trwale 
jest zadowalający i że ogólny stan sił się po- 
lepszył. Papież może bez obcej pomocy chodzić 
po pokoju. 

O godz. 6 min. 45 rano pojawili się u 
Ojca św. profesorowie Petacci i Marchiafava, 
z którymi rozmawiał papież do godz. 8-mej. 
O godz. wpół do 9-tej przybyły siostry papieża 
i siostrzenica i pozostały do godz. 10-tej. 


Grożny strajk u Anglii. 
Pogotowie załogi. 

Londyn. (TBK.) W Colchester cała załoga 
wczoraj nagle otrzymała rozkaz trzymania się 
w pogotowiu, by mogło lądu chwila odejść do 
Londynu, W Alderskot stoi także w pogotowiu 
10.000 żołnierzy. Wojsko i policya pilnują linii 
kolejowej i mają rozkaz powstrzymać każdego, 
któryby chciał przyjrzeć się przygotowaniom. 

Przypuszczają, że wojsko jeszcze w nocy 
odjedzie do Londynu. 

Londyn. (TBK.) Strajk wożniców  zaże- 
gnany. 


Jeneralny strajk w Zagrzebiu. 


Zagrzeb. (Tel. wł.). 
tu strajk jeneralny. 

Przed kilkoma dniami wybuchł tu strajk 
w jednym z młynów parowych. Ponieważ po- 
licya i władze zachowywały się wobec strajku- 
jących brutalnie, kierownictwo partyi soc, 
demokr. zażądało od rządu zagwarantowania 
prawa strajku i wolności zgromadzeń. Ponie- 
waż odpowiedź w tej sprawie nie nadeszła do 
wyznaczonego terminu, tzn. do dziś południa, 
proklamowano strajk jeneralny. Strajk ten da 
się dotkliwie odczuć, ponieważ od dziś zaczy- 
nają się wielkie zjazdy narodowe w Zagrzebiu. 


Upały. 

Londyn. (Tel. wł.) Dziś termometr osią- 
gnął w cieniu 90 stopni Fahrenheita, a więc 
wysokość największą od r. 1898. Liczba udarów 
słonecznych jest bardzo wielka, w znacznej mie- 
rze są one śmiertelne. 


Bestyalstwo. 


Szegedin. (Tel. wł.) Dziś, po powieszeniu 
mordercy Halmy'ego, kat sprzedał widzom stry- 
czek na licytacyi za 44 kor. 


Dziś proklamowano 


Aresztowanie sprawcy zamachu 
na Feuersteina, 


Policya drohobycka, obrawszy sobie za 
punkt honoru przytrzymanie sprawcy zamachu 
na burmistrza Feuersteina, nie ustawała w po- 
szukiwaniach. Inspektor stamtejszej policyi pro- 


wadził sprawę osobiście. Dostarczone przez 
świadków zajścia szczegóły i opis sprawcy, na- 
prowadziły go na trop, że sprawcą zamachu 
miał być Ignacy Neufeld, 17-letni piekarz, 
przebywający wtedy w Drohobyczu. Inspektor 
zbierał przeciw niemu materyał, a tymczasem 


| otoczył go troskliwą opieką by mu się nie wy- 


mknął. Przedwczoraj doniesiono lwowskiej po- 
licyi z Drohobycza, że Neufeld wybiera się do 
Lwowa, nie podano jednak pociągu, którym 
ma przyjechać. Neufeld przyjechał faktycznie 
do Lwowa, zmyłliwszy czujność drohobyckiej 
policyi. Inspektor prowadzący śledztwo, wyje- 
chał natychmiast do Lwowa w pościgu. 

Dziś przedpoiudniem spotkał Neufelda na 
ulicy, wezwawszy więc pomocy tutejszej poli- 
cyi, aresztował go. Neufeld stawiał przy aresz- 
towaniu rozpaczliwy opór, wrzeszcząc i wy- 
dzierając się, czem zwołał wielkie zbiegowisko. 
W tłumie gruchnęła wieść, że to sprawca za- 
machu_na Feuersteina, co też zrobiło wielkie 
wrażenie. 

Bierni dotąd widzowie, zaczęli brać udział 
w „akcyi* na rozmaity sposób. Dopiero silniej- 
sza asysiencya policyi rozpędziła natrętnych 
widzów, a Neufelda sprowadzono na inspekcyę. 
Do przesłuchania nie można było zaraz przy- 
stąpić, bo aresztowany awanturował się ogro- 
mnie, a nawet zaczął udawać waryata. Oboję- 
tność i zimna krew komisarza, wyprowadziły 
go jednak z pozy, zirytowany więc zawołał 
do komisarza: „Niech pan komisarz zapisze w 
protokole, że ja zeznań przed policyą odina- 
wiam. Powiem wszystko, ale przed sądem“. 

Faktycznie nie chciał składać zeznań, 
wobec tego odstawiono go zaraz do więzienia 
sądu karnego przy ul. Batorego, gdzie natych- 
miast rozpoczęio śledztwo. 


Ostatnie wiadomości 
„Ekonomisty”. 


Z giełdy. 

Wiedeń. (Tel. wł). Dobra tendencya wczo- 
rajszej giełdy nowojorskiej wpłynęła na dzisiej- 
szą giełdę wiedeńską bardzo pomyślnie, jedna- 
kże obrót mimo to był spokojny. 

Największym popytem cieszyły się „Skoda“, 
które poszły w górę na skutek wiadomości, że 
rząd węgierski będzie opłacał tym zakładom 
roczną prowizyę 850.000 K za prawo patentów. 

Także Alpiny były dobre, jak i Dynamit 
Nobla, oraz śruby. Karpaty notowały 800. 

Na południowej giełdzie mimo silnej za- 
granicy był obrót spokojny. 

JE || WE SLTNEÓRIWINKI O 1 m uć |. jim) 


Sprawozdania giełdowei towarowa 


Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 11. sierp nia. 


Spirytus. 
Wiedeń, 17. sierpnia 1911 (telefon własny.) Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 HI. 
płacono 54:— do 55:50 (silnie). 


Zamknięcie giełdy wiedeńskiej, 


Wiedeń, dnia 11. sierpnia 1911. 

Dziś o godzinie 2:30 popołudnin notowana: 

Akcye austr: Zakładu kredyt. 659:—. Akcye węgier- 
skiego Zakładu kredyt. 854*—, Akcye Anglobanku 328:50 
Akcge Unionbanku 63050 Akcye Landerbanku 54650, 
Akcye Bankvereinu 55075, Akcye Bodencredit 1318-— 
Akcye galic. Banku hip. 690:—, Akcye kolei państwowych 
745:50, Akcye kolei południowej 123:25, Akcye Tramway 
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m. iśrakowa z J909 r. 30:50 — Gal. Bank kred. ziemski 
—'—, Skoda 672*—, i 
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Tryumf demokracyi angielskiej, 


Lwów, 11. sierpnia. 


Walka o bill parlamentarny, znoszący 
prawie całkowicie prawo „veta“ Izby lordów, 
wobec uchwał Izby gmin, doszła ostatecznie 
do końca. 

Przywódca partyi konserwatywnej, 
Lansdowne udzielił członkom swego 


lord 
stronni- 


ctwa „rady*, aby albo głosowali za bilem par- 
lamentarnym, albo wstrzymali się od  głoso- 
wania. 


W ten sposób zarząd partyi konserwa- 
tywnej przez usta swego parowskiego prze- 
wódcy poprosił o pokój, zdając się na łaskę 
i niełaskę demokratycznego z postępowania 
wroga. Elastyczna, organicznie rozwinięta kon- 
stytucya angielska znowu wytrzymała jedną 
z najcięższych prób, jakie jej do pokonania 
sześćsetletnie dzieje konstytucyonalizmu angiel- 
skiego stawiały i wyszła z niej zwycięsko, ra- 
dykalnie zmieniona, ale też i silniejsza, niż 
kiedykoiwiek, 

Już po ostatnich wyborach stało się rze- 
czą jasną, że tym razem konserwatyści nie 
będą się już długo mogli bronić przed napo- 
rem demokracyi angielskiej i że dni trwania 
ich najważniejszej i najsilniejszej twierdzy, jaką 
była Izb lordów, wyposażona w prawo „veto“, 
wobec uchwał Izby niższej są już policzone. 
Mimo to konserwatyści nie poddali się odrazu, 
ale spróbowali wprzód wszystkich środków 
pcalenia swojego stanowiska w państwie i 
swoich odwiecznych przywilejów, aż do dema- 
gogicznego odwoływania się do referendum 
włącznie. 

Jako ostatniej deski ratunku chwycili się 
lordowie europejskiego prawa konstytucyjnego, 
które z angielskiem prawem  konstytucyjnem 
nie wiele ma wprawdzie wspólnego, które je- 
dnak samo będąc wytworem ewolucyi ustroju 


prás PAW od feodalnego do demokraty- 


Syndykat i rolniczy. 
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cznego, zawiera szereg zasad i dogmatów, dla 
lordów w obecnem ich położeniu bardzo po- 
żądanych. 

Oto chwycili się oni faktu, że nowo- 
czesna europejska nauka prawa  konstytucyj- 
nego rozróżnia dwa typy ustawodawstwa, mia- 
nowicie ustawodawstwo zasadnicze i bieżące, 
codzienne niejako. Ustawodawstwo zasadnicze, 
t. j w sprawach zasadniczych dla życia i 
ustroju państwa, wymaga wedle tej nauki oso- 
bnych gwarancyi prawnych, które daje tylko 
system dwuizbowy przedstawicielstwa narodo- 
dowego, tzw. kwalifikowana większość w izbie 
niższej itp. 

Lordowie więc zaczęli dowodzić, że sprze- 
ciwiając się ustawie, znoszącej ich prawo veta 
wobec uchwał Izby niższej, bronią tylko zasad 
najświętszych konstytucyi. Naturalnie był to 
fałsz, ponieważ w przeciwstawieniu do kon- 
stytucyi kontynentalnych, konstytucya angiel- 
ska nie robi wcale żadnej różnicy między 
ustawodawstwem zasadniczem, konstytuującem, 
a zwyczajnem, powszedniem, że więc z tego 
punktu widzenia „veto bill“ nie jest żadnem 
naruszeniem zasad konstytucyi angiejskiej. 

To też zarówno partya liberalna w [zbie 
niższej, jak i ogromna większość społeczen- 
stwa nie dała się wziąć lordom na tę „wier- 
ność konstytucyjną*, ale zagroziła odwołaniem 
się do prerogatywy królewskiej, tj. zamiano- 
waniem takiej iłości parów liberalnych, ja- 
kiej potrzeba w Izbie lordów do  przegłoso- 
wania konserwatywnych, w razie, jeżeliby 
trwali w swoim uporze. 


Równocześnie zaczęły ze sfer prawników 
i uczonych angielskich odzywać się głosy i to 
nawet konserwatywne, że lordowie broniąc 
rzekomo zasad konstytucyi, sami ją grubo na- 
ruszają. 

Podstawą bowiem konstytucyi angielskiej 
jest poszanowanie wyroku bezapelacyjnego tej 
najwyższej we wszelkich sporach  instancyi, 
którą są wyborcy. Skoro więc wyborcy, po 
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trzykroć wybierając większość liberalną, tem 
samem zatwierdzili niejako jej program w spra- 
wie reformy konstytucyi, to sprzeciwianie się 
dalsze temu orzeczeniu jest samo przez się na- 
ruszeniem tej kardynalnej zasady angielskiego, 
niepisanego prawa konstytucyjnego. 

Kiedy Izba lordów odrzuciła uchwaloną 
przez Izbę gmin ustawę o ograniczeniu „veta“ 
lordów, odsyłając ją do Izby niższej z szere- 
giem poprawek, obliczonych na całkowiie uda- 
remnienie ustawy, Asquith otwarcie zapowie- 
dział, że ani jedna z tych poprawek przez wię- 
kszość koalicyjną przyjęta być nie może i że 
w razie, jeżeli lordowie nie uchwalą jej w 
brzmieniu, ustalonem przez Izbę niższą, rząd 
zaproponuje królowi, aby uczynił użytek z przy- 
sługującej mu prerogatywy mianowania nowych 
członków Izby lordów. Grożba ta czczą demon- 
stracyą nie była. Stało się rychło wiadomem, 
że rząd ma już gotowe listy nowych parów, 
którzy wszedłszy do Izby lordów, stworzą wię- 
kszość liberalną, potrzebną do uchwalenia „veto 
billu*. 

Wobec takiej stanowczości rządu liberal- 
nego i popierającej go koalicyjnej większości 
w Izbie gmin, lordowie znaleźli się przed ham- 
letowskiem iście dylematem. 

Mieli bowiem do wyboru: albo sami zrzec 
się „dobrowolnie* swoich przywilejów history- 
cznych i uchwalić nienawistną dla siebie usta- 
wę, ale równocześnie zachować sobie ogromną 
swoją obecną większość w Izbie lordów, która! 
w granicach nowej, ograniczonej kompetencyi, 
mogłaby przecież wpływać hamująco i modyfi- 
kująco na zbyt radykalną działalność reformi- 
styczną liberałów, albo też wytrwać w nieprze- 
jednanej opozycyi do końca, doprowadzić do 
mianowania masowego nowych lordów liberal- 
nych i w ten sposób wejściu w życie świato: 
burczej ustawy o „veto* nie zapobiedz, ale za 
to stracić tę większość, którą dotychczas lordo- 
wie w Izbie swojej posiadają. 

Wobec ma d ea lordowie nie 


Pługi, brony, | kulty watory, 
$ kartoflarki „A l e k: sandra“. 


Wrażenia z Rzymu. 


Wystawy jubileuszowe. 


Wolne i zjednoczone Włochy wielki świę- 


cą w bieżącym roku jubileusz. Pół wieku te- 
mu, po szeregu walk zaciekłych, toczonych o 
niepodległość i zjednoczenie wszystkich włoskich 
prowincyi, proklamowano (17. marca 1861 r.) 
Królestwo włoskie; zarazem zaś czterdzieści lat 
upływa od czasu, kiedy wreszcie, po długich 
rokowaniach i pertraktacyach dyplomatycznych, 
Rzym. zajęty przez włoskie wojsko, stał się (23. 
stycznia 1871 roku) królewską stolicą włoskie- 
go panstwa. 

Wielka i święta dla Włochów rocznica; 
pół wieku przeżyła 


„Alma Italia novella 
Una d'armi, di legge e di favella*. 


Główne miasta włoskie uczciły jubileusz 
szeregiem wspaniałych wystaw. 

Włochy północne, najbardziej pracowite i 
kulturalne, najwięcej w środki zasobne, mają 
w Turynie ogromną, międzynarodową wystawę 
przemysłu i pracy, gdzie, prócz wielkiej ilości 
odpowiednich pawilonów włoskich i zagrani- 
cznych, znajduje się także pałac prasy „Palazzo 
del Giornale“. W nim przedstawiony naocznie 
rozwój historyczny sztuki drukarskiej, od Gu- 
tenberga, aż po najnowsze czasy. 


Florencya urządziła ciekawą wystawę por- 
tretu włoskiego (obejmuje obrazy od końca 
XV. w. aż po rok 1861), a nadto wystawę ho- 
dowli kwiatów (Mostra di floricultura). 

Najświetniej jednak wystąpił Rzym, bo z 
pięcioma, względnie siedmioma wystawami, po- 
święconemi dziejom sztuki i kultury. 


Jest więc wystawa etnograficzna, połączo- 
na z wystawą włoskich prowincyi (Mostra re- 
gionale), wystawa archeologiczna w Termach 
Dyoklecyana, retrospektywna w Castel Sant' 
Angelo, połączona z wystawą topograficzną 
(Mostra di topografia romana), dalej wystawa 
retrospektywna włoskiego malarstwa, a wreszcie 
wspaniała, międzynarodowa wystawa sztuk 
pięknych. 

Rzecz prosta, że opis rzymskich wystaw 
jubileuszowych w przybliżeniu bodaj dokładny, 
zająłby a arkuszy druku; byłby też trud 
taki daremny i niepotrzebny, bo opis szczegó- 
łowy nie zająłby ani tych, którzy wystawy te 
dokładnie zwiedzili, ani tembardziej tych, któ- 
rzy widzieć ich nie mogli, a chcieliby słów 
kilka o nich usłyszeć. 

Wypada więc ograniczyć się do najbar- 
dziej ogólnych uwag o tem, co szczególniej na 
podniesienie zasługuje, co silniejsze wywołało 
wrażenie. 

Najbardziej charakterystyczną i dla ogółu 
najwięcej interesującą wystawą jest wystawa 
etnograficzna, mieszcząca się wraz z wy- 
stawą prowincyi włoskich na ogromnej prze- 
strzeni placu Broni (Piazza d'armi). Na tłumach 
zwiedzających ona też najsilniejsze sprawia 
wrażenie. Zwiedzają chętnie licznie porozrzuca- 
ne pawilony nie tylko obcy, którzy nie dali się 
odstraszyć alarmującym, fałszywym pogłoskom 
o cholerze, ale zwiedza je także i lud włoski, 
z niezwykłem zaciekawieniem. 

Z wielką prawdą i naturalizmem nawet, 
odzwierciedlono tu najpiękniejsze typy budowli 
Włoch południowych, środkowych i północnych, 
z ogromnym nakładem kosztów i pracy stwo- 
rzono rzecz wprost niezwykłą, 

Jest reprezentowana Wenecya, jakgdyby 
jej cząstkę żywcem tu przeniesiono: jest mały 
wenecki kanalik z typowym dla tego miasta 
mostkiem, nad kanałem charakterystyczne do- 


my, doskonale naśladowane, z powtórzeniem 
wszystkich najdrobniejszych szczegółów, choćby 
tak przypadkowych, jak n. p. plamy na fasa- 
dzie domów, stojących w wodzie, lub tynk, 
wskutek wilgoci czy starości miejscami oderwa- 
ny; jest oczywiście i pracownia koronek i fa- 
bryka szklanych wyrobów. 

Przed oczami wolno kroczącego widza 
przesuwają się dalej warsztaty dla łodzi ryba- 
ckich w Chioggii, mała, opuszczona chatka 
Garibaldiego, budowle charakterystyczne w Vi- 
terbo i Reggio, oryginalny zakątek w dziel- 
nicy Santa Lucia w Neapolu, budynki z wysp 
Sycylii i Sardynii i t. p. 

Na uwagę też zasługuje duży pawilon, po- 
święcony rybołowstwu. 


Komplet pawilonów prowincyi włoskich 
tworzy niemal odrębną całość, ze względu 
na swój odmienny charakter i urządzenie 


wnętrza. 

Zaraz za wspaniałem wejściem znajduje 
się wielkie Forum, dzieło Marcelego Piacenti- 
niego. Jest to imponująca swym przepychem 
budowa w stylu grecko-rzymskim, a w środku 
wielki plac, gdzie pod gołem niebem odbywają 
się różne zebrania, uroczystości i pochody hi- 
storyczne i narodowe. 

Prócz wielkiego pałacu dla odbywania 
uroczystości „padiglione delle feste“ wystawa 
obejmuje pokażny szereg jedenastu, pysznie łu- 
dzących swą prawdą pawilonów. 

Piemont reprezeniuje doskonale naślado- 
wany gmach starożytny z Sant Orso, zwany 
Palatium Sancti Ursi, z lat 1470—1490. Lom- 
bardya ma pawilon w stylu z XIU. wieku, z 
późniejszymi dodatkami wieku XV. i XVI. 
Kampania w stylu neapolitańskim wieku 
XVII. Wenecya (prowincya) duży budynek, 
naśladujący wiernie „la loggia di Candia*, po- 
czem następuje pawilon Emilii i Romanii, Sar- 
dynii, Marchii, Sycylii, Abruzzów (naśladowa- 
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wahali się długo, a najwybitniejsi ich przedsta- 
wiciele, jak Balfour, Lansdowne i inni odrazu 
zoryentowali się, że kampania beznadziejnie 
przegrana i że należy ratować to jeszcze, co u- 
ratować można, więc w danym wypadku prze- 
dewszystkiem większość w Izbie lordów. W tym 
też sensie udzielali wczoraj rad swoich obaj 
wymienieni leaderowie konserwatystów swym 
współwyznawcom politycznym. Wprawdzie dały 
się słyszeć głosy protestu przeciw tym radom, 
wprawdzie nieprzejednany ośmdziesięciosześcio- 
letni staruszek lord Halbury oświadczył, że się 
nie ugnie i wytrwa w opozycyi aż do końca, 
ale protesty te nie miały żadnego wpływu na 
dalsze zachowanie się całej partyi konserwaty- 
wnej, która uznała argumenty Lansdownea 
i poszła za jego mądremi radami. 

Tak więc długi, od lat blisko dwudziestu 
ciągnący się spór konstytucyjny angielski zna- 
lazł swoje definitywne zakończenie, które jest 
zarazem ogromnym tryumiem demokracyi i jej 
ducha nad historycznymi przywilejami, nad 
uświęconemi tradycyami i nad najstarszą in- 
stytucyą oligarchii szlacheckiej, jaka się jeszcze 
w Europie była utrzymała. Zasada samowładz- 
twa parlamentu demokratycznego zatryumfo- 
wała, Odtąd ściśle wedie znanego przysłowia 
będzie on mógł zrobić wszystko z wyjątkiem 
jednego, a to przemienienia mężczyzny w ko- 
bietę i naodwrót... Taki koniec wielkiego sporu 
konstytucyjnego przepowiedział, ustępując z a- 
reny politycznej wielki jego inicyator Gladstone. 
Taki też koniec stat się koniecznym wynikiem 
zmiany stosunku sił społecznych w narodzie 
augielskim, która dokonała się nie na korzyść 
zasad konserwatywnych. 

Odtąd populus angielski, pozbywszy się 
ostatniego swojego jarzma historycznego, którem 
były dlań ustawodawcze przywileje arystokra- 
cyi, będzie mógł zabrać się do gruntownych 
reform społecznych, których potrzeba oddawna 
stała się w Anglii bardziej, niż gdziekolwiek 
indziej naglącą. Byłoby jednak zupełną niezna- 
jomością charakteru narodu angielskiego przy- 
puszczać, że to wielkie zwycięstwo zasady ra- 
dykalnie demokratycznej w ustawodawstwie o- 
tworzy erę jakichś gwałtownych i radykalnych 
przeistoczeń w samem życiu społecznem i pań- 
stwowem Auglii. Tego wszystkiego oczekiwać 
tam nie można. Jedyną radykalną reformą, 
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jaką korzystając z wszechwładzy parlamentu, 
przeprowadzi rząd liberalny, będzie „homerulłe* 
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do najpierwszych restauracyi i zaraz wychodzi- 
łem, i nikt mi nic — a tu rozbój — nic nie 


irlandzki, jako zapłata dla Irlandczyków za ich dam, a na drugi raz pójdę jeszcze na policyę* — 


wierne popieranie liberałów w ich walce z kon- 
serwatystami. Poza tem instynkt konserwatyw- 
ny narodu angielskiego sam położy tame zbyt 
szybkiemu ruchowi w nieznaną dal niezupełnie 
dojrzałych reform, a demokracya angielska, 
która dojrzała do takiego, jak obecne jej zwy- 
cięstwo, okaże się także nie wątpliwie dojrzałą, 
do dalszego pewnego i bezpiecznego kierowania 
tak olbrzymią i skomplikowaną machiuą, jaką 
jest państwo angielskie. Znawcy stosunków an- 
gielskich twierdzą, że następne wybory parla- 
mentarne dadzą znowu znaczną większość kon- 
serwatystom, ponieważ Anglik nie lubi być 
ciągle reformowanym i ciągle lecieć naprzód, 
nie zatrzymując się i nie pracując spokojnie na 
już zdobytym gruncie. To też ogromne znacze- 
nie obecnego tryumfu demokracyi angielskiej 
nie odrazu i nie w sposób olsniewający ujawni 
się w całym swoim ogromie. Będzie ono od- 
działywało powoli na życie angielskie, ale stale 
i pewnie, prostując tylko drogi i ułatwiając 
poszczególne procesy, z jakich składa się cała 
ewolucya społeczna, którą naród angielski już 
zaczął przebywać, i którą ma jeszcze do prze- 
bycia. 


Ż DNIA. 


List cd przyjaciela. 


Otrzymuję w tej chwili następujący list: 
Mój Ty! Przeziębiłem się wczoraj u cioci w „Pa- 
villon ď amour“. Powiadam Ci, z jednej stro- 
ny ten szampan „Pommery Protz Nature“ taki 
zimny, a z drugiej strony ta Fanny z tym cie- 
plikiem, Ty już wiesz — no i katar silny z bo- 
lem w nogach. Dodatkowo — proszę Ciebie — 
pijemy, ona kolacyę tam niewielką, a wybiera 
co najdroższe — bo ciocia każe — kurczę z 
kaszką, kurczę bez kaszki, samo kurczę, kom- 
pot, giardinetto, pomadki, osobno owoce, mi- 
gdały palone, no i skórka z chleba, cygara dla 
wszystkich kelnerów — 80 koron — bezczel- 
ność — a ja w kieszeni dudzia nie mam, zro- 
biłem „Mordsskandal* — krzyczę „co wy łaj- 
daki sobie myślicie, ja za granicą chodziłem 


no i wyszedłem. A wiesz? oni nic, tylko sły- 
szałem, że mruczą „Hochstapler*. Udałem, że 
to nie do mnie, a zresztą za to, że ktoś tam 


krzyczy „hoch*, obrażać się przecież nie 
można. 

Otóż drogi, pożycz mi na trzy lata a da- 
to 20 koron. Ty mnie znasz — ja nie z tych, 


co jak pożyczą, to potem nie znają; ja znowu 
przyjdę do, Ciebie, w każdej chwili i często w 
potrzebie. Ściskam dłon. Pinuś. 

Nie-Satyr. 


eony i gle. 


10 
Sprawy zagraniczne. 
Polityka tureeka wobee 
Aibanii. 
Memoryał Mahometan odrzucony. — Groźba 
nowego powstania. — intrygi w czasie po- 
wstania. — Żądania Albańczyków mahome- 
tańskich. — Niekonsekwencya i jej konse- 


kwencye. — Europa wobec ewentualnego po- 
wstania Mahometan aibańskich. 


Katoliccy Malissorowie uzyskali przy uży- 
ciu pewnego nacisku ze strony mocarstw więk- 
szość żądanych koncesyi od rządu tureckiego. 
Jednakowoż rząd turecki nie skorzystał z do- 
świadczeń nieudałej próby „zgniatania buntu* 
i załatwił sprawę półśrodkiem. Ulgi, o których 
przyznaniu pisaliśmy przed kilku dniami, do- 
stały się w udziale tylko tym szczepom, które 
brały udział w powstaniu; słuszna tedy zazdrość 
opanowała Albańczyków mahometańskich. Wy- 
słany przez nich do rządu memoryał, domaga- 
jący się rozszerzenia praw, zdobytych powsta- 
niem, na wszystkie szczepy europejskich podda- 
nych Turcyi, został odrzucony. Depesze dzisiej- 
szej „Gazety Porannej* przedstawiły już: niebez- 
pieczeństwo nowego powstania w Albanii, po- 
nieważ postępowanie rządu tureckiego dowodzi 
zupełnego wprost braku zastanowienia. 


nie bazyliki św. Klemensa w Casauryi), Um- 
bryi i Toskany, 

Wystawa etnograficzna jest też jedyną, na 
której kwitnie życie „wystawowe*, zwłaszcza 
wieczorami, kiedy tysiące lampek żarowych 
różnokolorowych świecą; znajduje się tutaj 
rownież „Park Luna“, rzecz istotnie godna wi- 
dzenia, zwłaszcza, że nie opłaca się tam wstę- 
pów osobnych, ani nie jest się narażonym na 
takie nieprzyjemności, jak... we Lwowie. 

Wszystkie inne wystawy mają charakter 
bardzo poważny i spokojny. 

Dostojna powaga panuje zwłaszcza w Ter- 
mach Dyoklecyana, gdzie wśród starożytnych 
murów, w doskonale zachowanych halach, urzą- 
dzono ogromną wystawę archeologiczną. 
Termy Dyoklecyana właśnie w ostatnich cza- 
sach odrestaurowano i uwolniono od wielu 
później przybudowanych partyi. 

Wystawa archeologiczna ma za cel zillu- 
strowanie stosunków, jakie łączyły Rzym sta- 
rożytny z 36 jego dawnemi prowincyami. Zgro- 
madzono więc mnóstwo pomników, częścią w 
oryginałach, częścią w kopiach. Rząd grecki 
podarował Włochom cały szereg bardzo cieka- 
wych kopii z tych rzeźb antycznych, których 
w odlewach nie posiadało dotąd żadne wło- 
skie muzeum; cały dar ten wystawiono w Ter- 
mach. 

Urządzono też niezwykle ciekawą galeryę 
portretów grecko-rzymskich, już to w orygina- 
łach, już to w kopiach, galeryę, jakiej nie po- 
siada żadne archeologiczne muzeum. Jedna 
wielka sala zawiera zabytki klasyczne, które 
unaoczniają wpływ sztuki grecko-rzymskiej na 
najdalsze nawet prowincye dawnego rzymskie- 
go imperium; są więc przedmioty z Cherzone- 
zu i t. d. 

Osobny dział, stanowiący jedną z głów- 
nych atrakcyi, tworzą doskonale sporządzone 
kopie i reprodukcye — w gipsie polichromo- 


wanym i reprodukcye galwanoplastyczne — 
najpyszniejszych wyrobów starożytnej sztuki 
złotniczej. Jest więc cały niemal skarbiec my- 
keński, hildesheimski, są najpiękniejsze okazy, 
wiernie naśladowane z przedmiotów troskliwie 
przechowywanych w Berlinie, Luwrze paryskim 
i Wiedniu. 

Wystawa archeologiczna zawiera istotnie 
tyle rzeczy ciekawych, że potrafi zainteresować 
i te osoby, których z wiedzą archeologiczną nie 
łączą żadne stosunki. & 

Dla fachowca największą niewątpliwie 
wartość posiada Wystawa Retrospektywna 
w Castel Sant'Angelo, starożytnem Mauzoleum 
Hadryana, niezwykle bogata, obejmująca kilka- 
dziesiąt sekcyi. 

Polak każdy z zainteresowaniem ale i z 
przykrością wielką zwiedzać będzie dział wy- 
stawy zatytułowany „Obcy w Rzymie* (Mostra 
degli stranieri a Roma). Zadaniem tej sekcyi 
unaocznić, w jaki sposób Rzym oddziaływał na 
kulturę innych krajów europejskich, jakie go 
łączyły z obcymi krajami stosunki. Są wszyst- 
kie kraje i narody, tylko Polski niema, bo nie 
reprezentuje jej przecież rysunek F. Smuglewi- 
cza, przedstawiający widok Rzymu, który przy- 
padkowo tylko znalazł się w oddziale austrya- 
ckim. A przecież znalazłoby się dość w Polsce 
obrazów, rycin i rysunków, książek, rękopisów 
i dokumentów, ścisły związek z Rzymem mają- 
cych, któremi możnaby zapełnić jeden wielki 
pawilon! Czyżby nas brakowało może na tej 
rzymskiej wystawie z tego względu, że... Wło- 
chy to druga nasza ojczyzna, że więc nie liczy- 
my się do obcych... 

Prócz tego działu, jest nadto w zamku 
św. Anioła bardzo bogate muzeum inżynieryi 
wojskowej (obejmujące i awiatykę), wystawa 
rzymskiej topografii, a dalej wystawa sfragisty- 
czna i numizmatyczna, epigraficzna  (Śśrednio- 
wiecznych napisów), wystawa rzymskich mar- 


murów i dawnych grobowców, ceramiki Włoch 
środkowych, przedmiotów dawnych z kutego 
żelaza, instrumentów muzycznych, tkanin z Pe- 
rugii (wiek XIV—XVIN), dawnych drogocennych 
materyi, broni starożytnej, kafli i płytek majo- 
likowych, oraz przepysznych miniaturowych 
rzeźb neapolitańskich z drzewa — (XVIII. 
wiek). 


Są też doskonale zrekonstruowane war- 
sztaty z ubiegłych wieków, jak n. p. kamienia- 
rza, pracującego w marmurze, kowala, broń 
wyrabiającego, garncarza, jest pokój i praco- 
wnia słynnego w XVII. wieku alchemika, na- 
zwiskiem Giuseppe Francesco Borri, dalej sklep 
i laboratoryum apteczne z XVII. wieku, sklep 
barwierza z tego samego czasu, kuchnia i ja- 
dalnia, również z tej epoki, jest średniowieczna 
kaplica i są papieskie pokoje, z autentycznem 
umeblowaniem z XVII. wieku. 


Osobny, charakterystyczny budynek za- 
wiera pamiątki historyczne Republiki San Ma- 
rino. Z bibliotek i gabinetów rycin zgromadzo- 
no bardzo wiele rycin, dotyczących Rzymu i spe- 
cyalnie zamku św. Anioła. . 

Osobne działy tworzą nadto panoramiczne 
widoki Rzymu w XV. wieku, rzeźby i freski 


wieków średnich, pamiątki z dziejów zam- 
ku św. Anioła, wystawa Michała Anioła, 
obejmująca szereg prac jego — rzeżb — 


oryginalnych, wiele kopii i odlewów, oraz por- 
trety tego mistrza, dalej kollekcya rzeżb z XVII. 
i XVIII wieku, oraz ciekawa wystawa prac 
włoskiego artysty, Bartłomieja Pinellego (1781 
do 1835), a wreszcie wspaniały zbiór kostyu- 
mów z różnych epok i czasów. 


Nie ograniczono się jednak do wystawienia 


samych tylko kostyumów, które na widzach 
mogłyby robić wrażenie muzealnej martwoty. 
Zebrano bardzo ciekawą kollekcyę sztychów i 


barwnych rysunków, przedstawiających osoby 


Nr. 220. 


Samem przyznaniem ulg powstańcom, a 
odmówieniem ich spokojnie o nie proszącym 
szczepom, wskazuje niezbuntowanym dotąd 
szczepom albańskim, że jednak tylko zbrojną 
ręką można coś od rządu tureckiego uzyskać. 
Jak zwycięstwo rzeczowe powstania albańskiego 
było niebezpieczną wskazówką dla powslańców 
adanskich, którzy też na wiadomość o konce- 
syach dla Aibańczyków podjęli znowu zaczepne 
kroki, — tak stało się ono groźnym dla rządu 
wzorem Ałbańczykom południa, Rząd turecki 
postąpił w ogóle w całej wojnie wysoce nie- 
politycznie. Wysłano do Albanii Torghuta 
Szewketa baszę z wojskiem, ale nie dano mu 
pełnomocnictwa zupełnego, tylko wyznaczono 
mu wciąż odraczane terminy, po których wol- 
no mu będzie użyć siły zbrojnej do stłumienia 
powstania. Wojsko nie otrzymywało żołdu, a 
tajni wysłannicy członków rządu, jak się zda- 
je, doprowadzając aż do zupełnego pozbawienia 
zaufania do dowódcy. Knowania i intrygi za- 
kulisowe, skierowane ku usunięciu Torghuta 
a zastąpienie go wygodniejszym  człówiekiem 
lub kimś sympalyczniejszym poszczególnym 
członkom rządu, doprowadziły do zupełnego 
zniechęcenia generała. Rozłam w rządzie i złą- 
czona z tem chwiejność polityki dokonały re- 
szly i to, co mogło miesiąc przed tem wyglą- 
dać na wspaniałomyślny gest ojca, darowują- 
cego zbłąkanemu synowi kasę i obdarzającego 
powracające zbłąkane dziecko, stało się wido- 
mym znakiem dezorganizacyi państwa, dowo- 
dem, że Turcyi brak sił, by kilkutysięczną 
garść Malissorów zmusić do spokoju i poddania 
się ustawom, obowiązującym całą  Turcyę. 
Stworzono ustawy wyjątkowe dla  Malissorow, 
nakazano władzom patrzeć „przez palce* na 
wykonywanie przez nich nawet nieprzyznanych 
im przywilejów, słowem uczyniono z nich u- 
przywilejowany w państwie szczep, godzien za- 
zdrości równych z reszią wobec prawa oby- 
wateli państwa osmańskiego. 

Na jednej niemal ziemi z Malissorami 
żyjący, mahometańscy Albańczycy, żądają dla 
siebie nawet nie tyle, co uzyskali powstańcy. 
Ani przyczynienia się skarbu państwa do bu- 
dowy dróg i domostw, ani zmian na stano- 
wiskach urzędowych we władzach krajowych, 
amı innych, kosztownych dla rządu przywile- 


jów, a tylko prawa noszenia broni i prawa 
odbywania służby w kraju, lub przynajmniej 
w Europie. 


Prawo noszenia broni nadał rząd więk- 
= e 

charakterystycznie ukostyumowane w żywej 
akeyi, a nadlo zamówiono u jednego z rzeżbia- 
rzy szereg wypukłych relewów, które illustrują 
kolejno najważniejsze, a dla danej epoki w 
Rzymie najbardziej typowe wydarzenia. 


Tak np. wiek XIV. charakteryzuje tryumf 
Coli di Rienzo, a wiek XVII. słynny wjazd 
posła polskiego, Jerzego Ossolińskiego, do 
Rzymu. l 


Wystawa retrospektywna w Castel Sant 
Angelo należy stanowczo do największych suk- 
cesów roku jubileuszowego. 


Małem zainteresowaniem — aczkolwiek 
zupełnie niesłusznie —poszezycić się może wy- 
stawa w Palazzo delle. Bellle Arti przy via 
Nationale, nazwana „La Mostra del Cinquante- 
nario“. Wystawa ta daje krótki historyczny 
przegląd rozwoju włoskiego malarstwa w osta- 
tniem pięćdziesięcioleciu, a ponieważ zorgani- 
zowano ją planowo, dobierając tylko dzieł naj- 
bardziej charakterystycznych i o danym arty- 
ście najwięcej mówiących, spełnia ona dobrze 
swe zadanie i niewątpliwie sprostuje wiele fał- 
szywych sądów o malarstwie włoskiem tych 
czasów. 


O międzynarodowej wystawie sztuki współ- 
czesnej, obejmującej wszystkie kraje europej- 
skie, a nadto Stany Zjednoczone Ameryki i Ja- 
ponię, kilka uwag ogólnych i krótkich nastę- 
pnym razem. 

Dr. Miecz. Treter. 
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szości, żądających go na czas powstania. Wte- 
dy bowiem groziło, zdaniem rządu, niebezpie- 
czeństwo ludności mahometańskiej. Ale oka- 
zało się, że ludność między sobą, mimo różni- 
cy w przedmiocie wiary, żyje i żyć potrafi 
w zgodzie; powstańcy nie podnieśli broni prze- 
ciw swym rodakom innej wiary, ale przeciw 
uciskającemu obie rodziny systemowi rządo- 
wemu, reprezentowanemu w osobach  urzędni- 
ków. Teraz są Albańczycy katoliccy uzbrojeni 
za zgodą rządu. Jeżeli więc broń w ich rękach 
była groźna dia Mahometan w czasie powsta- 
nia, kiedy przecież w kraju były całe masy 
wojska, to i dziś nie powinienby rząd odbie- 
rać możności obrony zagrożonym  Albańczy- 
kom mahometanskim. Również i prawo odby- 
wania służby wojskowej w kraju byłoby w 
konsekwencyi pierwotnych zasad, jakiemi się 
rząd w czasie powstania kierował, zabezpie- 
czeniem kraju na wypadek niepokoju, wznie- 
conego przez katolickich Albańczyków. 

Europa poparła powstańcze plemiona. Po- 
parła je nietylko dlatego, że odwołały się do 
katolickich mocarstw, jako naród katolicki, u- 
ciskany przez niewierny rząd, ale w zgodnych 
notach do rządu tureckiego uznała słuszność 
żądań Albańczyków. Skromniejsze żądania o- 
becnych petentów bez wątpienia są godne ró- 
wnież poparcia Europy; wąipliwą jest jednak 
rzeczą, — mimo naczelnej zasady polityki: pod- 
żegać rozsterki w kraju sąsiada, — czy i dziś 
zechce się Europa oficyainie angażować przez 
otwarte wmieszanie się w sprawy, bądź co bądź, 
wewnętrzne Turcyi. O tyle też jest położenie 
rządu korzystniejsze wobec ewentualnego po- 
nownego powstania. 

Czarnogóra również nie udzi:li już gościn- 
ności Albańczykom, ponieważ — jak oświad- 
czono oficyalnie — wycieńczyła ją gościnność, 
udzielona zbiegom z tegorocznej ruchawki, a z 
ewentualnie nowymy powstańcami nie łączy jej 
nawet wspólność religijna. Zapewne świadomość 
tego odosobnienia mahometańskich Aibanczy- 
ków skłoni Portę do zasadniczo odmownego 
stanowiska. 

A może zmiana, jaka się obecnie dokony- 
wa w łonie rządu tureckiego wpłynie dodatnio 
na jego stanowisko wobec Mahometan; może 
rząd dowiedzie, że uznanie próśb można uzy- 
skać od niego nietylko walką, ale samą we- 
wnętrzną ich słusznością. 


List z Berlina. 


Oryginalna korespondencya „Gazety Wieczornej*. 


Upały. — Czyszczenie ulic. — Brak sma- 
ku. — Teatry. — Występy p. Korolewicz- 
Waydowej. — Lotnictwo. — Wioślarstwo. 


Berlin żyje pod znakiem gorąca, wszyscy 
z najwyższem zainteresowaniem śledzą stan ter- 
mometra i barometra i pewnie nigdy jeszcze nie 
było tylu meteorologów dyletantów, co teraz. 
Bo też upały są nielitościwe, paraliżują energię 
i wszelką zdolność do pracy i ruchu, a wy- 
padki śmierci spowodowane udarem słonecznym, 
mnożą się zastraszająco. 

Liście zaczynają już żółknąć i opadać, a 
trawa wysuszona strasznym żarem słonecznym 
więdnie, tem bardziej podziwiać należy prawie 
zupełny brak kurzu na ulicach, które myte 
każdego rana i kilka razy dziennie obficie skra- 
piane, są bajecznie czyste. 

_ Mycie ulic urządza się w następujący spo- 
sób: jedzie rodzaj bardze wielkiego beczkowozu 
automobilowego, który skrapia ulice bardzo ob- 


ficie, a z tyłu ma ogromny zębaty okręcający 
się walec, który zbiera wodę i czyści zarazem 
ulicę. Zatem idzie jeszcze kilku ludzi, którzy 


wielkiemi łopatami zbierają, czego automobil 
nie zdołał ściągnąć. Dodajmy do tego bardzo 
szerokie, przeważnie asfaltowane ulice, prawie 
wszystkie ujęte w szeregi wielkich, rozłożystych 
drzew, złączonych girlandami z pnących roślin, 
całą moc trawników (we wielu miejscach tram- 
waje elektryczne kursują po trawnikach, oto- 
czonych kwiatami) i wszystkie bez wyjątku bal- 
kony, których moc jest wszędzie, tak pełne 
kwiecia, że robią wrażenie małych wiszących 
ogrodów... a zrozumiemy dlaczego nie odczuwa 
się prawie wcale plagi kurzu. 


Str. 5. 


Wszystko to łagodzi trochę brak archite- 
ktonicznych piękności budynków publicznych, 
brzydotę kościołów, czego absolutnie berlinczy- 
kom wybaczyć nie mogę, to pod względem ar 
tystycznym zupełnie smaku pozbawioną i do- 
prawdy przerażliwie nieładną „Siegesalee*. 

Szereg białych brzydkich posągów, przed- 
stawiających różnych zbawców niemieckości, 
każdy umieszczony przed półkolistą białą ławką, 
zamkniętą na noc nieładnym zwykłym łancu- 
chem. przedstawia widok niezwykle nieestety- 
czny. Szkoda przepięknego tła, jaki tworzy w 
tem właśnie miejscu koło brandenburgskiej bra- 
my, wspaniały Thiergarten, ciągnący się aż do 
Charlottenburga. 

Kilka minut drogi stamtąd w głębi Thier- 
gartenu, który jest tak wielkim i zalesionym 
parkiem, że gó raczej lasem nazwać można, 
znajduje się teatr dawniej Krolla, teřaz nazwa- 
ny „Neues Kónig: Opern-Theater“, gdzie w ie- 
cie, gdy wielka opera jest zamknięta, usłyszeć 
można wcale nie źle wystawione różne dosko- 
nałe rzeczy, a przedewszystkiem Wagnera. Tego 
roku jest tam zespół pod dyrekcyą Hagina, nie 
jest on nadzwyczajny, ale pod względem arty- 
stycznym przyzwoity, a od czasu do czasu usły- 
szeć można jakąś pierwszorzędną gwiązdę żeń- 
ską, lub męską. 

I znowu po długim czasie rozkoszowałam 
się pięknością „Mistrzów śpiewaków“  (Meiser- 
singer von Niirnberg) i najcudniejszą pieśntą 
miłosną Tristana i Izoldy... 

Teatrzyk ten jest prawdziwie letnim, gdyż 
posiada śliczny ogród, do którego w aniraktach 
śpieszą wszyscy, by się ochłodzić i pożywić. 
Niezależnie od przedstawienia operowego odby- 
wa się tu co wieczór koncert dobrej muzyki, 
który w połączeniu z pięknymi efektami świetl- 
nymi, na tle starych drzew i różnych rozkosz- 
nych altanek, zacisznych zakątków, czyni pobyt 
tu prawdziwie uroczym... 

Naturalnie, że w pięknym tym ogrodzie 
leje się strugami piwo różnego gatunku; bez 
tego berlińczyk nigdy obejść się nie może. 

Niedawno występowała w wielkiej operze 
rodaczka nasza p. Korolewicz-Waydowa 
i święciła tryumfy niezwykłe. Cały muzykalny 
Berlin był oczarowany przepięknym głosem, 
artystyczną kreacyą i wyjątkową urodą i wdzię- 
kiem naszej znakomitej artystki. 

Na chwałę jej zauważyć należy, że nie 
poszła śladem niektórych naszych artystek, 
które przyjechawszy zagranicę, zwłaszcza do 
Niemiec, skwapliwie zmieniają polskie nazwisko, 
sądząc, że ono właśnie będzie przeszkodą w po- 
wodzeniu. 

Pani K. występowała pod pełnem swem 
nazwiskiem Korolewicz-Waydowa, mimo 
tego cały Berlin muzykalny złożył hold wiel- 
kiej naszej artystce. 

Ciekawi mogą codzień ogłądać w Johan- 
nistal wzloty próbne aeroplanów, a od czasu 
jest t. z. Flugwoche, gdzie produkują się awia- 
tycy z całego świata i odbywają wyścigi. Ale 
i te próbne wzloty są bardzo zajmujące, widzi 
się ćwiczenia i naukę. a czasem wzniesie się 
niespodzianie jakis doskonały lotnik, jak np. 
inżynier Hirt na monoplanie Ettricha (wieden- 
czyka). 

Jest to widok niezrównany, gdy jedno- 
płaszczyznowiec wzlatuje w górę, robiąc wraże- 
nie fantastycznego ptaka o ogromnych białych 
skrzydłach... 

Nie byłabym kobietą, gdybym nie wspo- 
mniała o ćwiczeniach pewnej pani, która mimo 
tego, że jest Berlinką (a więc przeciwstawieniem 
szyku i wdzięku) wyglądała w krótkich szero- 
kich spodenkach, wysokich zielonych pończo- 
chach, długim, wciętym w pasie płóciennym ża- 
kiecie i w oryginalnym, na uszy spuszczonym, 
czarnym kapelusiku, istotnie szykownie i ory- 
ginalnie. Posiada ona już patent piłolki, który 
otrzymuje się, jeżeli się na wysokości co naj- 
mniej 20 metrów opisało trzy ósemki nad ogro- 
mnym placem wzlotów. Jak słyszałam uzyska» 
ła w ostatnich czasach jeszcze jedna kobieta pa: 
tent pilotki na dwu-płaszczyznowcu Whrigth'a, 

Doskonałe są tu środki komunikacyjne, a 
kto posiada pewną dozę wytrzymałości nerwo- 
wej, dostać się może wszędzie w stosunkowo, do 
ogromnych odległości, nie długim czasie, różne- 
mi kolejami, jakoto: koleją miejską, elektryczną, 
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kursującą częścią nad ziemią, a częścią pod zie- 
mią, tramwajami elektrycznymi i omnibusami 
automobilowymi, t. z. autobussami. Dorożki 
konne skazane są na wymarcie, policya nie wy- 
daje im już nowych koncessyi i istotnie nie wi- 
dzi się ich prawie na ulicach, natomiast kur- 
suję nieprzejrzana moc automobilów, które jadą 
bardzo szybko i cicho, tak, że trzeba być przy 
przechodzeniu, zwłaszcza przez niektóre place 
i ulice, bardzo ostrożnym. Wszak jest, jak czy- 
tałam w jednym z tutejszych dzienników, do 
pięćdziesięciu miejsc w Berlinie, gdzie przecho- 
dzenie przez środek ulicy jest wprost niebezpie- 
czne, o ile się nie czeka na znak, dawany od 
czasu do czasu przez policyanta, który czaro- 
dziejskiem podniesieniem ręki zatrzymuje na 
chwilę cały ruch kołowy. Wtedy wszyscy piesi 
przebiegają szybko w różnych kierunkach. 

Berlin jest może jedynem miastem, w któ- 
rem ludzie o bardzo nawet ograniczonych środ- 
kach pieniężnych mogą mieszkać wygodnie i z 
całym komfortem, (czynsze w porównaniu np. 
z lwowskimi są bajecznie niskie), korzystać z 
wszystkich urządzeń nowoczesnej kultury, a co 
najważniejsze brać udzidł w życiu umysłowem 
i artystycznem. Wszystko bowiem jest nadzwy- 
czaj tanie, równie środki komunikacyjne, jak 
teatry i koncerta. A znakomicie zaopatrzone 
zbiory naukowe i artystyczne każdemu pzzystę- 
pne, ułatwiają w szerokiej mierze poważne stu- 
dya. 

Ogromnie rozwinięty jest jeden z najpię- 
kniejszych i najzdrowszych sportów tj. wioślar- 
stwo. Sprzyja temu ogromna ilość bardzo ła- 
dnych wielkich jezior, a także kilka wielkich 
spławnych rzek w okolicach Berlina i każdy tu 
choćby w niedzielę lubi trochę powiosłować! 
Przed kilku dniami urządzono na kilku jezio- 
raeh noc włóską (temperatura była zresztą zu- 
pełnie odpowiednia), na brzegach palono ognie 
a niezliczona ilość łódek na wiosła i żaglówek 
tak zwykłych, jak i sportowych, ożywiała wody, 
po których kręciły się także gęsto mniejsze i wię- 
ksze parowce. Nawet między uczniami szkolny- 
mi sport ten jest bardzo rozwinięty i popiera- 
ny przez władze szkolne. 

Oto garść wrażeń z berlińskiej saison-mor- 
te — w przyszłym liście poruszę sprawy powa- 
żniejsze. | 

Berlin w sierpniu 1911. 

Melania Bersonowa. 


Z zaboru rosyjskiego, 


Rabunkowa ppsa w- Warszawie. 


Wszędzie złodzieje. — Bandyckie tranzak- 

cye — Kuzynek Skałłona ober-złodziejem i 

prowokatorem.— Robert i Bertrand. — Trans- 
akcya z targowiskiem łazienkowskiem. 


Nad sprawą. tramwajową w Warszawie 
ktoś pracuje. Wyniki tej pracy będą opubliko- 
wane w oddzielnej większej broszurze. Będzie 
ona dla dzisiejszego zarządu „tramwajowego 
morderczą. 

W szpitalnictwie — kradzież. W wodo- 
ciągach i kanalizacyach kradzież. Po całym 
magistracie rozlał się złodziej, Pląntacye jedna 
wielka krzywda: fałszowanie dokumentów, mar- 
twe dusze, martwe pozycye. Naczelny ogrodnik 
p. Franciszek Szanior ma dwie sprawy karne: 
jedną wytoczył mu senat — drugą pułkownik 
Zerebkow. 

W tąborze miejskim na złodzieju złodziej. 
Kiedy ulice miasta oczyszczał przedsiębiorca 
Naftal Front. — koszta wynosiły 50.000—60.000 
rubli. Gdy do tego wziął się kuzyn  generał- 
adjutanta p. Paweł Prokopowicz koszta 
wzrosły do 120.000. 

Jak „pracował* wiadomu: fałszował 
dokumenty kasowe, kradł. Przez lat jedenaście 
kradł. 

Za oczyszczanie ulic Front wziąłby 60.000 
x 11 = 660.000. Na ten sam cel Prokopowicz 
wydał milion „dwieście tysięcy rubli. I przy ta- 
kiej właśnie operacyi kupił i pobudąwał sobie 
dwie kam'enice, 


Wina jego nie uległa najmniejszej wątpli- 
wości. Spadku nie dostał. Posagu nie wziął. A 
ma. Skąd — mówić nie chce. Zreszią to zbyte- 
czne; za niego z całą dokładnością mówią do- 
kumenty. 

W Chinach, na Madagaskarze, w Honolulu 
załaltwionoby się z takim złodziejem odrazu. 
To, co masz, oddaj. Za to, że masz — chodź 
do kozy. W Warszawie postąpiono inaczej. Kie- 
dy pp. Binder i Modzelewski zdjęli z Prokopo- 
wicza woalkę i Warszawa zobaczyła „kuzynka* 
p. warszawski generał-gubernator delegował u- 
rzędnika do szczególnych zleceń p. Giintera. 
Zlecenie istotnie było spełnione szczególnie. Bo 
oto p. Gfinier wbrew dokumentom, wbrew o- 
czywistości dopuścił się czynu niesłychanego: 
uniewinnił fałszerza. Ten ukradł dwa domy — 
tamten wystawił mu świadectwo niewinności. 
A p. Zaremba skwapliwie do Mościckiego 
wyrzekł: 

— Teraz Prokopowicz czysty jak brylant! 

Tymczasem zanadto dobrze był znany 
magistracki jubiler i magistracka  biżuterya, 
skutkiem czego uniewinnienie Prokopowicza 
wywołało nową burzę — nowy szereg artyku- 
łów. Udowodnili więc, iż na listach płacy, for- 
mowanych przez Prokopowicza byli: deporto- 
wani z kraju, umarli i pochowani, oraz tacy, 
którzy oddawna przestali w taborze miejskim 
służyć. Jednocześnie prawie zawiadomili o 
wszystkiem prokuratora. Wtedy śledztwo Gin- 
tera musiano „uzupełnić* i w tym celu dele- 
gowago pułkownika Żerebk owa. 

Nowy rewident znalazł się między mło- 
tem a kowadiem. Wszystkica brudów  Proko- 
powicza wyciągnąć nie mógł. Przedewszystkiem 
nader słabę miał pełnomocnictwa : kazano mu 
sprawdzić materyał, zawarty w artykułach Bin- 
dera. Powtóre. zgubiłby Guntera. 

Na ostatek naraziłby się generał-gubernato- 
wi, Bo generał Skałłon jest z Prokopowiczem 
spokrewniony. Dziesiąta wąda po kisielu — ale 
zawszę woda po kisielu. : 

Ukrywać także nie chciał; byt na to za 
uczciwy. Liczył się z generał-guhernatorem, od 
którego zależał, ale liczył się również z sumie- 
niem, Warszawą, społeczeństwem. Ot poprostu 
Scylla i Charybda: musiał się przemykać. Stąd 
częściowe ślędztwo, częściowa odpowiedzialność 
karna i cywilna. 

Zamiast tedy całkowitej konfiskaty na 
rzecz miasta obu nieruchomości — wyłoczono 
przeciwka Prokopowiczowi akcyę cywilną tyl- 
ko na 30.000 rb. W ten sposób kuzynek ucho- 
dził z dwoma nieruchomościami, gubiąc po 
dzodze niewielką stosunkową część. A na do- 
widzenia skromny 'upominęk: trzysta rubli z 
tej samej kasy miejskiej — ktorą w ciągu jede- 
nastu -lat szarpał. 

Upominek za upominek. Trzysta rubli 
wziął. Za stosowne też uważał się rewanżować. 
Gdy więc do muru ga przyciśnięto — udał 
szczerość : do wszystkiego się przyznał : fałszo- 
wał dokumenty kasowe, kradł pieniądze. Bo 
musiał fałszować — musiał kraść. Zmuszała go 
rewolucya. Co ukradł — socyalistom oddał — 
i inaczej byliby go zabili. 

Spisano protokół. Na pytanie, 
zmuszał — odpowiadać nie chciał, skutkiem 
czego nazwisk  „socyalistów* w protokole nie 
ma. Gdy spisano protokół — dał się ubłagać: 
wymienił nazwiska. Więc nie „protokólarnie*, 
ale „prywatnie*. Cóż się okazało? Oto „zmu- 
szali“ go, właśnie... świadkowie. To byli re- 
wolucyoniści | 

Za jednym tedy zamachem śniadanie z o- 
biadem; uniknąć kary, wynieść ukradzione i 
zgubić świadków. Jak Kowalewskijj Ten sam 
cel i ten sam system. 

Sprawa przeszła do ochrany i wówczas 
wyjaśniło się, że kuzyn generał-adjutanta Skał- 
łona sam urządzał wiece, organizował składki, 
obdzierał furmanów. Wszystko na korzyść re- 
wolucyi. 

Szczególny działacz. Z jednej strony wię- 
cej składki. Z drugiej kradzież i denuncyacya. 
Zaś w anlraktach zaopatrywał cytadalę w „na- 
ry“ i karetki dla politycznych. I jak zaopatry- 
wał: dobrze, tanio, prędko, Materyał miejski, 
robotnik miejski. 

Ale rachunek i za kupno materyała i za 
najem rzemieślnika. Byle handel szedł. 


kio go 
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I sprawa Szajkowskich zaszczytu warszaw- 
skim władzom nie przynosi. Szajkowscy trzy- 
dzieści lat procesowali się z magistratem. Trzy- 
dzieści lat: po staropolsku. Wygrali tu, wygrali 
tam — wygrali wszędzie, Tylko pieniędzy do- 
stać nie mogli. Nie mogli i kwita. 

Aż przyszedł mecenas Rotwand i dał do- ` 
brą radę: pan Slaski chce 30.000 rb. łapówki, 
a pieniądze wygrane będą wypłacone. 

Ludzie biedni. Co to biedni: nędzarze po- 
prostu. Szkoda takiej sumy. Trzydzieści tysięcy! 
Aż strach myś:cć. Ale co tu robić? Czekać dru- 


gie 30 lat — niepodobna. 
Więc zgoda. Pod przymusem — poa no- 
żem na gardle — ale zawsze zgoda. Pan me- 


cenas sporządził rejentalny akt. Słowo się rze- 
kło — kobyika u płotu: magistrat wypłacił. 

W czasie walki i tę sprawę Binder wy- 
wlókł. Spisano protokóły, zbadano całą rodzinę 
Szajkowskich. Prawda — wzięli trzydzieści ty- 
sięcy. Nie wzięli: zmusili, wydarli. Jak bandyci. 
Jak zbóje. 

Konsekwencya prosta. Albo pan Kotwand 
nie oddał pieniędzy panu Ślaskiemu i odpo- 
wiadać powinien za oszustwo. Albo też oddał 
i pan Ślaski siedzieć powinien za wymuszenie, 
Tymczasem ani jedno, ani drugie: nie odpo- 
wiada mecenas Rotwand — nie odpowiada 
Slaski. Niema winnego i niema przestępstwa: 
generał-gubernator procesu nie wytoczył. Na- 
dewszystko zaś niema wymuszonych trzydziestu 
tysięcy. Jak młyński kamień w wodę. Przepa- 
dło. Dlaczego — tajemnica. Z cudzej kieszeni — 
z cudzych funduszów, wydartych biednym lu- 
dziom — zrobiono komuś prezent. Zrobiono 
prezent, bó sprawa do sądu nie doszła: leży w 
kancelaryi generał-gubernatora. 

Skoro już mowa o tajemnicach — poru- 
szyć należy targowisko łazienkowskie. Obywa- 
tel i przemysłowiec pan Martens nie miał wpra- 
wdzie pieniędzy, ale za to był w posiadaniu 
niepotrzebnego placu. Tandem tedy pë rozum 
do głowy: sprzedać. Komu — wiadomo: magi- 
stratowi. Po rb. 4 kop. 25 — tranzakcya do 
skutku nie doszła: magistrat uważał, iż rb. 4 
kop. 25 za drogo — to po rb. 4 kop. 50 aku- 
rat. Więc raport do generał-gubernatora. Nie- 
boszczyk Podgoródników, widocznie niewtaje- 
mniczony, odpala: nie wolno kupować, nie po- 
trzeba. Wtedy pomoc uboczna: na arenie pan 
Michał Edwardowicz Jaczewskij. Odpalono'? 
Głupstwo! Więc do generała Skałłona. Skon- 
czone: kupić. 

I kupili o dwadzieścia pięć kop na łokciu 
drożej, aniżeli chciał p. Martens. Kupili drożej, 
aniżeli chciał właściciel. Ale wzięli 24.000 rb. 
łapówki. 

Kto wziął — po dziś dzień niewiadomo. 
Pan Jaczewskij nie. Pan Liiwinskij nie. Pan 
Arciszewskij nie. Kto wziął? Nikt nie wziął. 
Właściwie wziął urzędniczek magistratu Ko- 
walski. Więc do kozy. A że akurat w kozie był 
tyfus — Kowalski umarł“, 


Zabójstwo właściciela domu rozpusty 


Sąd wojenno-okręgowowy warszawski roz- 
poznawał sprawę szeregowców: Gejnelta, Gene- 
rałowa, Pajusa i Abramowa, oskarżonych o za- 
bójstwo właściciela domu rozpusty, Stanisława 
Maciąga. 

Fakt zabójstwa M. miał miejsce 26 marca 
r. b. w Puławach. Pijani żołnierze odwiedzili 
dom rozpusty Maciąga. Zastawszy u Maciąga 
wesołą kompanię, ziożoną z prostytutek i sze- 
regowców, raczących się wódką, Generałow ze 
swemi towarzyszami wszczął z nimi sprzeczkę. 
Podczas sprzeczki Maciąg chwycił siekierę i rzu- 
cił się na przybyszów. Generałow jednak wy- 
rwał mu z ręki siekierę i uderzył nią w głowę. 
Pajus, Abramow i Gejnelt rzucili się na broczą- 
cego krwią Maciąga i jeszcze poturbowali go. 
Maciąg po upływie 5 dni zmarł. 

Świadkowie: prostytutki, szeregowcy, ro- 
dzina Maciąga ustalili, że Generałow uderzyt 
Maciąga siekierą w głowę wtedy, kiedy Maciąg 
rzucił się nań z żelaznym prętem, chcąc go za- 
bić, wówczas Generałow, który miał w ręku 
siekierę, wyrwaną krewkiemu Maciągowi, bro- 
niąc się, uderzył go w głowę. 

Sąd wojenny skazał Generałowa, Abramo= 
wa, Pajusa i Gejnelta na 2 miesiące więzienia. 
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Obronę wnosili adw. przys. Wacław Dębski i 
Cezary Okołow. 


Rozbój. 


Wydział sądu okręgowego warszawskiego 
rozpoznawał sprawę 19-letniego Władysiawa 
Bołducia i 40-letniego Walentego Lewandow- 
skiego, oskarżonych o bandytyzm. Bołduć i Le- 
wandowski zostali oddani pod sąd razem z to- 
warzyszami swymi, Janem Lisem i Bonifacym 
Obiedzińskim. W czasie śledztwa Lis zmarł w 
więzienin, Obiedziński zaś zwaryował i sprawę 
przeciwko nim umorzono. Sam napad bandy- 
cki miał miejsce 15 listopada 1907. O g. 12 w 
nocy kilku uzbrojonych rewolwerami bandytów 
napadło na garDarnię Konarzewskiego we wsi 
Czyste pod Warszawą. 

Bandyci, wsżedłszy do fabryki, skierowali 
się do mieszkania majstra fabrycznego, Świer 
czka, mieszkającego przy fabryce. Przyłożywszy 
S. lufy rewoiwerowe do głowy, bandyci zabrali 
mu 94 rb. własnych jego pieniędzy, 32 rb. z 
kasy fabrycznej, a nadto zegarek i inne przed- 
inioly, przędstawiające jakąś wartosć. Stróż no- 
cny, Biedrzycki, kióry przybiegł na hałas i 
strzelaninę, ujrzawszy bandytów, strzelił do nich 
z rewolweru. Bandyci pod grożbą śmierci za- 
brali mu rewolwer i nakazali miiczenie. Wy- 
strzeliwszy w powietrze parę razy na wiwat, 
bandyci uciekli. Podczas ucieczki jednemu z 
nich spadł kapelusz z głowy. Kapelusz ten, jak 
zeznał S., należał kiedyś do niego i został przez 
niego podarowany Obiedzińskiemu. Aresztowa- 
by Obiedziński pierwotnie zapierał się udziału 
w napadzie, później jednak badany przez żan- 
darmów w sprawie należenia do „Proletaryatu* 
i dokonania szeregu aktów terrorystycznych, 
przyznał się — między innymi — i do-doko- 
nania napadu na Ś. i wskazał, jako uczestni- 
ków Lisa, Lewandowskiego i Bołducia. 

Sąd okręgowy skazał Bołducia na 6 lat 
katorgi, Lewandowskiego zaś uniewinnił. 


Powszechny zakład pensyiny. 


Ze sprawozdania powszechnego zakładu 
pensyjnego dla funkcyonaryuszy za II rok 


czynności t. j. od 1-go stycznia do 31 grudnia 
1910, wyjmujemy następujące daty: 

W roku 1910 wydano nowy statut, uchwa- 
lony przez I. walne zgromadzenie, który został 
zatwierdzonym przez c. k. Ministerstwo spraw 
wewnętrnych reskryptem z 12 listopada 1940 
do L. 42.621. Próczspraw bieżących, zajmował 
się Zakład zbieraniem materyałów i opracowa- 


niem wniosków do sprawy wydania noweli 
do usiawy pensyjnej, które wydano w dwóch 
iomach. 


Z orzeczeń Trybunału administracyjnego, 
należy wskazać na zasadnicze dwa orzeczenia, 


dotyczące óbowiązku ubezpieczenia, a mia- 
nowicie: 
Postanowienie $ l-go ust. pens., że tyłko 


funkcyonaryusze, „pobierający płacę miesięczną 
lub roczną“, podlegaja obowiązkowi ubezpie- 
czenia, tłómaczy Trybunał administracyjny w 
ten sposób, że tylko ta grupa funkcyonaryuszy 
nie podlega ubezpieczeniu, dla której w ogóle 
na całym obszarze, w którym ustawa pensyjna 
obowiązuje, są zaprowadzone tylko płace dzien- 
ne lub tygodniowe, natomiast, jeżeli w ograni- 
czonej mierze, istniał takżę inny zwyczaj — 
uwolnienie niema miejsca, gdyby nawet w pe- 
wnej okolicy płacono tego rodzaju funkcyona- 
ryuszy dziennie lub tygodniowo. 

Drugiem ważnem orzeczeniem jest pod- 
ciągnięcie wszystkich zajętych w kantorach 
pod obowiązkowe ubezpieczenie pensyjne, choć- 
by ci funkcyonaryusze przeważnie zajęci byli 
przy kopiowaniu i mundowaniu pism. 


Co do finansowej gospodarki, należy 
wspomnieć, że wypłacono: 
r. 1910: w r. 1909: 
1) rent niezdolności i z 
powodu starości 492— K  120— K 
2) pensyi wdowich . 4132:50 ,„ 465— , 
3) datków na wycho- 
wanie . 283168 , 197:50 , 
4) odpraw . -357480 — „225900— , 


364936 18 K 22668250 K 
Zwrotów premii i rezerw 28977530 K 1996162 K 
Łącznie . . 65471148 K 24664412 K 
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Zatem za pierwsze dwa łata istnienia 
wypłacił powszechny Zakład  pensyjny  ubez- 
pieczonym pokaźną kwotę 901.35560- K. 

Dość szybko rośnie kwota, potrzebna na 
wypłatę odpraw, które nie są zależne od upły- 
wu czasu wyczekiwania — kwoty, wypłacone 
z tego tytułu, a przewyższające bardzo zna- 
cznie premie, zapłacone za ubezpieczenie zmar- 
tyeh funkcyonaryuszów, dowodzą najdowod- 
niej bezpodstawności gwałtownych zarzułów 
i skarg na wyzysk, uprawiany przez powsze- 
chny Zakład pensyjny. 

W  nałeżytościach  premiowych wynosi 


przypis : 
na rok 1909. . . 3 20,281.306— K 
na rok 1910 . 21.271,250— K 
Do tego należy doliczyć czę: 
ściowe  uiszczanie rezerw 


premiowych za wkupienie 
lat służby i rezerwy premii 
przekazane powszechnemu 
Zakładowi pensyjnemu z 
powodu przejścia od insty» 
tucyi zastępczych do pow. 
Zakładu pensyjnego 426.469:54 K 


41,979.02554 K 


razem 
Z tego użyto jako rezerwę 
premii, na zabezpieczenie 


roszczeń, w przyszłości u- 
rosnąć mogących 

Jako rezerwę dla płynnych 
pensyi i innych wypłat, ja- 
kuio rent, odpraw, zwrotów 
premii i rezerw ; 
Na części rezerw, zakładom 
zastępczym z powodu przej- 
ścia, do tychże przekazać 
się mających . g 

Na osobny fundusz zapaso- 
wy bezpieczeństwa 


34,886.33444 K 


1,022.918:90 K 


2,776.545-24 K 
945.677:42 K 


razem 30,681.185 — K 

= | pozostała nadwyéka w kwo- 
eler AAA 240.000 K 
W pierwszym m roku 1909 nie można było 


wstawiać wydatku na zabezpieczenie rezerwy 
premii, z powodu podwyższenia płac w czaso- 
kresie wyczekiwania, zatem całą nadwyżkę z 
obrotu, w kwocie 945.677'42 K, przekazano 
osobnemu funduszowi zabezpieczenia — obe- 
cnie okazuje się, że na ten cel wystarcza kwo- 
ta 468.582 K. — Mimo udotowania funduszu 
bezpieczeństwa kwotą 477.095'42 K, ponad 
kwotę potrzebną według asekuracyjnego obli- 
czenia, zawsze jeszcze uzyskano wyżej wykaza- 
ną nadwyżkę. 

Aktywa w kwocie 38,425.392'97 K, utoko- 
wano, jak następuje: 

W realnościach 24 pre, w papierach 
wartościowych 21 prc., w pożyczkach, udziela- 
nych państwu, krajom i gminom 172 prc., w 
pożyczkach hipotecznych 84 pre., na rachu- 
nek w instytucyach kredytowych i zasław pa- 
pierów wartościowych 149 prc., w inny sposób 
36'1 prc. 

Z powodu niekorzystnego stanu na targu 
papierów wartościowych, lokowano nawet więk- 
sze kwoty na rachunki bieżące. — W  przecię- 
ciu uzyskano z pożyczek hipotecznych 4'25 
pre., z innych pożyczek 446 pre., z realności 
521 pre, wogóle, uzyskano z |lokacyi prze- 
ciętnie 4:35 pre., koszta zarządu wynosiły w 
roku 1909 — 459 pre, a w roku 1910 — 5:14 
prc. — przyczem należy wyjaśnić, że rok 1910 
z powodu przeprowadzenia rozliczeń 2 zakła- 
dami zastępczymi, z powodu. przejścia znacznęj 
liczby ubezpieczonych da Zakładów zastępczych 
dał bardzo wiele do czynienia. — Ponieważ 
przeprowadzenie ewidencyi tych przejść do za- 
kładów zastępczych, które powstawały prze- 
ważnie dopiero w ciągu roku 1909, nie mogło 
być uskutecznionem w roku 1909, ale aż w 
1910, tem należy wyłłómaczyć, że stan ubez- 
pieczonych w roku 1910 wzrósł tylko o 5117 
osób. — Slan ten wynosił z koncem roku 
1910 — 92.465 osób. 

Zgłoszenia, przepisane ustawa, nie wpły- 


wały prawidłowo, gdyż na ogólną ilość po nad, 


18.000 funkcyonaryuszów, zgłoszonych w r. 
1910, zgłoszono da ubezpieczenia 23.910, wsku- 
tek interwencyi organów inspekcyjnych, poszcze- 
gólnych Biur Krajowych. 


Str, 7. 


Nowe komety. 


Dr. Antoni Wiłk, prof. gimn. z Tarnowa, 
zamieszcza w „Nowej Reformie* szereg intere- 
sujących o nowych kometach szczegółów, któ- 
re poniżej przytaczamy: 

Dnia 8 lipca b. r. otrzymała centralna 
stącya w Kilonii teiegram od amerykańskiego 
astronoma, prof. D. Œ Pickeringa, o odkrycm 
nowego komety przez Mr. C. C. Kiessa, w ob- 
serwatoryum Licka w Kalifornii, na górze Ha- 
miltona. Kierunek ruchu komety południowo- 
zachodni. Obserwowano go w  nasiępnych 
dniach w Arcetri, w Kónigsthal, koło Heidel- 
bergu, w Kopenhadze, Bothkamp, Simeis, Bam- 
bergu i Rzymie. Fotograficzna wielkość kome- 
ty dnia 8 lipca wynosiła 75, jak donosi prot. 
Woli z Heidełberga-Kónigsthal, Według prowi- 
zorycznych elementów parabolicznych drogi ko- 
mety, podanych telegraficznie centralnej stacyi 
przez prof. E. C. Pickeringa, obliczonych przez 
E. Einarssona i W. F. Meyra na podsławie 
obserwacyi z dni 7, 11i 15 lipca, przęszed” 
kometa przez punkt przyszłoneczny, perihelium,. 
dnia 30 czerwca 1911; płaszczyzna jego drogi - 
jest nachylona do płaszczyzny ekliptyki pod 
kątem 1480 31, "zaś odległość perihelium od 
słońca wynosi 0'699 jednostek planetarnych, 
czyli około 104 milionów kilometrów. W chwili 
odkrycia znajdował się kometa w konstela- 
cyi Wożnicy, obecnie znajduje się w konstela- 
cyi Byka i posuwa się ku południowi. Można 
go było widzieć po północy w dniach 6, 7 i 8 
sierpnia b. r. zwykłą lornetką teatrąlną, lub 
nawet nieuzbrojonem okiem, gdyż w tych dniach 
jego wielkość wynosiła 5—4'5. Łatwo go było 
znaleść na niebie w tych dniach, gdyż posu- 
wał się na prawo od znanej powszechnie gru- 
py gwiazd Plejad; a pomiędzy 8 i 9 sierpnia 
przeszedł tuż poniżej Saturna, vd którego wyżej 
na prawo znajduje się Mars, dwie najjaśnie j- 
sze gwiazdy, obecnie w tej stronie nieba, 
obie znajdują się w konstelacyi Barana, 

Według mych własnych obserwacyi, od 
chwili odkrycia czteroklasowym teleskopem 
Steinheila przedstawia się kometa, jako mgli- 
sta masa bez wyraźnego jądrą, w  przeciwicn- 
stwie do komety 1911 c. Dnia 30 lipca b. r., 
o godz. 1 min. 30 po północy zauważyłem, że 
kometa jest nieco bledszy, niż poprzednich 
dni; 4 sierpnia o godz. 1 po północy znącznie 
jaśniejszy ; średnica jego była nieco większa, ku 
środkowi zgęszczenie. Zdjęcie fotograficzne ko 
mety z dnia 11 lipca w Kónigsthal, dokonane 
przez Heiffricha i Massingera, wykazuje, że ko 
meta posiada ogon zakrzywiony, długi przy 
najmniej na jeden stopień łukowy, ale bardzo 
słaby. 


Kometa 1911 r. Dnia 21 lipca b. r. otrzy 
mała centralna stacya w Kilonii od prof. E. C, 
Pickeringa telegraficzną wiadomość o odkry- 
ciu nowego komety przez Mr. W. R. Brooksa: 
wielkość 10:5. Dnia 20, 21 i 23 lipca obserwo- 
wano go w Genewie, na górze Hamiltona, w 
Kónigsthal, Bambergu, Wiedniu, Algierze i Ko- 
penhadze. Z obserwacyi w dniach 21, 22 i 23 
lipca podaje M. Ebell następujące prowizory- 
czne elementy paraboliczn: drogi komety: czas 
przejścia przez perihelium 11 listopada 1911. 
nachylenie płaszczyzny jego drogi do płaszczy- 
zny ekliptyki 39° 57%, odległość perihelium od 
słońca 0'764 jednostek planetarnych, czyłi około 
114 milionów klm. 

Według moich obserwacyi z dnia 29 lip 
ca, kometa bardzo słaby; wielkość 10%5, alc 
widoczne jesi wyrażne jądro gwieździste. Wi- 
dzieć go można tylko silną lunetą ; znaj duje 
się w konstelacyi Pegaza, lecz bez dokładnej 
mapy nieba nie można go znaleść; posuwa się 
ku północnemu zachodowi. 


"KRONIKA 


Kalendarzyk: 

Dziś: 11. Rzym.-kat. Zuzanny P., Włodzimira. 

Gr.-kat. Kałynyka M 

Wschód słońca o godzinie 4'10 rano, zachód e go- 
dzinie 6*50 popołudniu. 

Repertuar Teatru Miejskiego. 

v piątek 11. sierpnia „Sztygar*, operetka w 3 a- 

ktach Fr. Zellera. 
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W sobotę 12. sierpnia „Miłość cygańska*, operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara. 

W niedzielę 13. sierpnia „Księżniczka dolarów“, 
operetka w 3 aktach Leona Falla. 

W poniedziałek 14. sierpnia „Dziecko księcia*, ope- 
reika w 3 aktach Fr. Lehara. 

We wtorek 15. sierpnia 
perełka w 3 aktach Fr. Lehara. 


W środę 16. 
aktach L. Falla. 

We czwartek 17. sierpnia 
retka w 3 aktach Fr. Lehara. 

W piątek 18. sierpnia 
w 3 aktach Fr. Lehara. Rozpocznie z powodu 81. 
cy urodzin cesarza Hymn ludowy. 

W sobotę 19. sierpnia „Dziewczyna z lalką“, ope- 
retka w 3 aktach L. Falla. 

W niedzielę 20. sierpnia 
aktach Zellcra. 

W poniedziałek 21. sierpnia „Piękna Helena“, ope- 
retka w 3 aktach J. Offenbacha. 

We wtorek 22. sierpnia „Manewry jesienne*, 
retka w 3 aktach J. Kalmana. 

Repertuar Teatru Nowego (Grodecka 2). 

W piątek „Panny na wydaniu“, 


— Wieczornicę z tańcami urządza Stow. 
„Gwiazda* w niedzielę 13. sierpnia b. r. w wiel- 
kiej sali przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. Strój 
zwykły. Początek o godz. 8 wieczorem. 

— Organizacya bojkotu towarów pru- 
skich skutkiem wezwania Dyrekcyi Jarmarku 
wysłała na Jarmark krajowy delegatów, z upro- 
szonym rzeczoznawcą, dla zbadania czy przed- 
mioty wystawione przez lirmę „Jan Lauruk* 
są wyrobami krajowyrni. 

Komisya stwierdziła, że nie wszystkie wy- 
roby są krajowe i że firma „Jan Lauruk* nie 
powinna była umieszczać ich na jarmarku kra- 
jowym i w ten sposób wprowadzać w błąd pu- 
bliczność. 

Organizacya stwierdziła równocześnie, że 
w zakresie nożowniciwa dotąd nie mamy kra- 
jowych fubryk, a wszystkie prawie artykuły w 
tej gałęzi przemysłu znajdujące się nawet u 
lwowskich nożowników są pochodzenia obcego, 
jakkolwiek niejednokrotnie zaopatrzone firmami 
polskiemi,. 

— Zarządzenie przeciw cholerze. Za- 
mieszczoue przez nas przed kilku dniami donie- 
sienie telegraficzne o zarządzeniu ministerstwa 
spraw wewnętrznych przeciw cholerze, uzupeł- 
niamy niniejszem dokładnym tekstem rozporzą- 
dzenia ministerstwa z dnia 7 b. m., rozesłane- 
go wszystkim władzom politycznym z wyjątkiem 
Trycstu. 

„Z powodu wystąpienia cholery w Trye- 
ście uważa c. k. ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych za stosowne zakazać, względnie ograniczyć 
w porozumieniu z c. k. ministerstwem handlu 
aż do dalszego zarządzenia wwozu i przewozu 
następujących towarów i przedmiotów z miasta 
Tryestu : 

1. Używanej bielizny, starych i przenoszo- 
nych części odzieży (przedmiotów użytkowych), 
używanej pościeli (używanych sprężyn i mate- 
raców). 

Jeżeli te przedmioty przewozi się jako pa- 
kunki lub z powodu zmiany mieszkania, to pod- 
legają szczególnym postanowieniom, obowiązu- 
jącym w danych wypadkach pod względem re- 
wizyi sanitarno-policyjnej i obchodzenią się 
z nimi. 

2. Szmat, gałganów. 

Od tego zakazu są wyjęte: 

a) Szmaty i gałgany, które się przewozi 
jako towary handlu en gros, ściśnięte i w tło- 
niokach, opasanych obręczami; 

b) świeże odpadki z tkalni, przędzalni, za- 
kiadów mód lub blicharni, sztuczna wełna 
(shoddy) i odpadki z nowego papieru. 

Przewóz towarów i przedmiotów, wymie- 
nionych pod 1. i 2. jest jednakowoż dozwolony, 
jeżeli są tak opakowane, że manipulacye z nie- 
mi w drodze są niemożliwe. Dezynfekcyę wol- 
no stosować tvlko wobec towarów i przedmio- 
tów, kióre miejscowa władza sanitarna uzna za 
zakażone”. 

Następuje zarządzenie publikacyi rozporzą- 
dzenia odpowiednim władzom i kolei. Podobne 
rozporządzenie o zakazie wywozu towarów 
i przedmiotów otrzymało namiestnictwo w Trye- 
ście. Toż samo ministerstwo wydało rozporzą- 
dzenie o ruchu podróżnych z Trycstu, w myśl 
kiórego namiesinictwa mają dokładnie przestrze- 
goć wykonywania przepisów o meldowaniu i po- 


„Hrabia Luksemburg”, o- 


sierpnia „Rozwódka*, operetka w 3 
„Wesoła wdówka”, ope- 


„Miłość cygańska”, operetka 
roczii- 


operetka w 3 


„Szty gar“, 


ope- 


„Gazeta Wieczorna” 


licyi przejezdnych, pewnego przeprowadzenia 
pięciodniowego nadzoru sanitarnego (bez ogra- 
niczenia swobody ruchu i czynienia trudności), 
oraz bezwzględnego dotrzymywania obowiązku 
donoszenia o każdym, choćby tylko podejrzanym 
wypadku choroby. 

— Samobójstwo księdza. Piszą nam z 
Jordanowa: We środę rano dnia 9. bm. ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru w po- 
mieszkaniu swojem w Sidzinie koło Jordanowa, 
wikary tamtejszy ks. Wojciech Rychlicki. Po- 
wodem samobójstwa najprawdopodobniej roz- 
strój nerwowy. Denat przebywał dłuższy czas 
w Ameryce. Wikarym w Sidzinie był przeszło 
rok i cieszył się ogólną sympatyą parafian i 
proboszcza. Podobno pozostawił listy, mieszka- 
nie jednak zamknięle, do przybycia komisyi są* 
dowej z Jordanowa. 

— Fatalny upadek. W ulicy św. Wojcie- 
cha upadł potrącony przez kogoś Jan Ulanow- 
ski na wznak na chodnik i doznał prawdopo- 
dobnie pęknięcia czaszki. Pogotowie opatrzyło 
go i odstawiło do szpiłała, a w zapiskach umie- 
ściło w jednej z rubryk dopisek „alcoholismus”. 

Zmarli 11. sierpnia: Szebestowa Albina, córka śp- 
oficyała fabr. tytoniu w Winnikach. I. 32, Rabinowicz 
Abraham, zarobnik, 1l. 68, Bianiarz Jozef. zarobnik |. 27, 
Harasymów Bazyli, wożnica, l. 55, Moyseowicz Stanisław, 
b. zajęcia, l. 40, przywóz zwłok z Kulparkowa, Tycejko 
Anna, b. zajęcia, l. 83. 

Policyjna. 


— Bez zajęcia i miejsca zamieszkania... 
Policya schwytała dwóch 14-letnich chłopców, 
Stanisława  Hetę i Piotra Denesa, poszukiwa- 
nych od 21 ub. m. za kradzież 370 koron, po- 
pełnioną na szkodę Wawrzyńca Karmelity z 
Konopnicy. Podczas, gdy Heta kradł pieniądze 
z kieszeni Karmelity, Denes przyciskał się do 
okradanego, by odwrócić jego uwagę od mani- 
pulacyi kolegi. Skradzione pieniądze oddali 
chłopcy czekającym już na nie spólnikom, 
którzy jako wynagrodzenie dali im po 20 K. 
Hetę i Denesa oddano do aresztów policyj- 
nych. 

— Köpenick w miniaturze. Grzegorz Gel- 
mas kupił sobie na „landecie* czarne ubranie. 
Gdy szedł ul. Grodecką, przystąpił do niego ja- 
kiś „przyzwoity“ jegomość i przedstawiwszy się 
Gelmasowi, jako agent policyjny, zabrał ubra- 
nie, twierdząc, że pochodzi z kradzieży. Gdy 
Gelmas, stosownie do polecenia „agenta“ zgło- 
sił się na policyę po swą własność, dowiedział 
się, że został sprytnie wyprowadzony w pole. 

— Nagłe zasłabnięcie. Na gwałtowne 
kurcze żołądkowe zachorował nagle o g. 12-tej 
Jan Dygdala, parkieciarz, zamieszkały przy ul. 
Teatyńskiej 1. 3. Po udzieleniu mu przez pogo- 
towie ratunkowe pierwszej pomocy, odwieziono 
chorego do szpitala. 

— Nalewanie cieląt wodą. W celach 
oszukańczych nalewają hadlarze bydłem cie- 
lęta wodą, by tym sposobem powiększyć ich 
wagę. Za tę karygodną a nieludzką manipu- 
lacyę skazano dzis na grzywnę aż trzech han- 
dlarzy. 

— Nowe włamanie. Dzisiejszej nocy nie- 
znani sprawcy dokonali nowego śmiałego wła- 
mania do mieszkania p. Wrońskiego, przy ul. 
Łyczakowskiej 23. Złodzieje dostali. się do ka- 
mienicy przez ogród od ulicy  Kurkowej. 
Wszystkie zamki w mieszkaniu, jak zwykle, 
porozbijane. Czy co skradziono, niewiadomo, 
rodzina bowiem cała bawi na wilegiaturze. 

Znaleziono: Pugilares z 3 koronami. 

Zgubiono: Książkę kasy oszczędności; 5 małych 
kłuczyków na stalowem kółku ; odcinek kasy oszczędności 


na 1000 koron, które znalazca natychmiast podjął; ksią- 
żkę niemiecką. 


Artystyczna. 


— Z teatru miejskiego donoszą nam: 
Operetka nasza po przyjeżdzie z Krakowa cie- 
szy się wielkiem powodzeniem, a repertuar, 
złożony z najulubieńszych operetek, wpływa 
niezwykle dodatnio. Dziś usłyszymy w „Sztyga- 
rze nową śpiewaczkę, Annę Ruszkiewiczównę, 
której piękny głos na wczorajszej próbie podo- 
bał się ogólnie. Pna Ruszkiewiczówna była u- 


czenicą prof. Marso z Krakowa. — „Sztygara* 
śpiewa p. Kuligowski, „Nelly* p. Kliszewska, 
„Hrabiego“ Dobosz, dyrektora Wacka p. Za- 


remba, jego żonę p. Kasprowiczowa, a Koszut- 
ski odtańezy komiczną polkę „sztygarkę*, w kló- 


z dnia 11. sierpnia 1911. _ 


Nr. 220, 


rej tak wielkie miał powodzenie przy wznowie- 
niu tej ulubionej operetki. Na następne przed- 
stawienia wyznaczyła dyrekcya „Miłość cygań- 
ską“, w której po raz pierwszy we Lwowie par- 
tyę cygana Joszi odśpiewa Henryk Muller: Zo- 
riką będzie znakomita wykonawczyni tej partyi, 
Helena Miłowska. 

W czwartek graną będzie „Wesoła wdów- 
ka“ z Borowską w roli tytułowej i Solnickim, 
jako hr, Daniło. W próbach znakomita operet- 
ka Jarno „Piękna Rizetka*, z Fleleną Miłowską 
w roli tytułowej. Operetka ta graną była przez 
cały sezon 1910/11 w Wiedniu, z wielkim po- 
wodzeniem. 

— Lwowski teatr ludowy im. J. Słowa- 


ckiego zachęcony sukcesami, które odniósł na 
występach w Lubieniu, grac tam będzie w nie- 


|dzielę 13 b. m., a następnie we wlorek 15 b. m. 


Na wtorek zapowiada dyrekcya gościnny wy- 
stęp p. Zofii Sawickiej, artystki teatru polskiego 
w Poznaniu. 


— Nietykalni. Z Berlina donoszą, że ce- 
sarz Wilhelm zabronił przedstawienia sztuki 
„Bitwa nad Katzbachem* profesora Jandera, 
w której jedną z osób występujących jest Fry- 
deryk Wilhelm III. Ponoś oświadczył cesuz 
stanowczo, że nie godzi się na wciąganie człon- 
ków domu królewskiego w sztuki ieatraine. 
Dobrze, że nie wyraził Wilhelm podobnego sta- 
nowczego życzenia bardziej uogólnionego i roz- 
szerzonego i na inne działy literatury, bo mu- 
sianoby na przyszłość zaprzestać tworzenia po- 


dobnych rzeczy jak „Patacake* lub „Er“. 


Ze świata. 

O Berlin portem morskim. Municipium 
Berlina zajęte jest obecnie pracami przygoto- 
wawczemi około urzeczywistnienia projektu, 
ktory będzie miał olbrzymie znaczenie nie tyl- 
ko dla Niemiec i ich stolicy, ale i dla Europy 
całej. Chodzi mianowicie o uchwalony już przez 
parlament niemiecki projekt zrobienia z Berli- 


nu porłu morskiego i to podwójnego. Jedyną 
arteryę wodną stolicy Niemiec stanowi, jak 
wiadomo, niewielka rzeka Sprewa, nie prze- 


szkodzi to jednak zrobienia z Berlina wielkiego 
portu światowego. W tym celu zbudowanczpyć 
mają dwa wielkie kanały. Jeden z nich Berlin- 
Szczecin, połączy Sprewę z Odrą, która pod 
Szczecinem wpada do morza. Dla utworzenia 
stolicy drugiego wyjścia do morza, Sprewa zo- 
słanie rozszerzona i pogłębiona. Sprewa jest 
dopływem Haweli, ta osłatnia jest doplywem 
Elby, która wpada do morza pod Hamburgiem. 
Korzyści wypłyną stąd dla miasta nieobiiczane. 
Życie stanieje bowiem odrazu, gdyż przewóz 
wszystkich niezbędnych produktów, jak i cały 
wogóle ruch towarowy odbywać się będzie nie 
kolejami żelaznemi, lecz wodą. Zwiększy to o- 
czywiście i tąk już dziś olbrzymi wpływ ludno- 
ści do Berlina, który urośnie w najpotężnie ee 
w Europie srodowisko. _przemysłowo-handlowe 
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EKONOMISTA. 


u oby w lanie upa Galini 


Oddawna przywykli jesteśmy uważać kraj 
nasz jako ziemię gospodarczo biedną, jako o- 
bjekt wyzysku dla obcej ekspanzyi ekonomi- 
cznej, jako prowincyę eksportującą jedynie lu- 
dzi i przyczyniającą się do użyźniania dobro- 
bytu naszych ciemiężycieli. 

Analogicznie kształtowała się także dotąd 
opinia o udziale naszego kraju w ruchu po- 
dróżnych. Podnoszono stale, że Galicya dostar- 
cza olbrzymiego kontyngentu pasażerów, wyjeż- 
dżających do obcych zdrojowisk, że zamożne 
jej sfery najchętniej odwiedzają obce okolice, a 
o przypływie obcych do naszego kraju nigdy 
mowy nie było. 

Jak w wielu innych objawach życia, tak 
i na polu turystyki wzrost uświadomienia przy- 
czynił się do daleko idącej zmiany obecnych 
poglądów. Okazało się bowiem na podstawie 
szczegółowych studyów i dochodzeń, że Galicya 
wywiera silną atrakcyę na te zwłaszcza okoli- 
ce sąsiadujących z nią państw, które otrzymu- 
ją Z naszym krajem ściślejsze stosunki gospo- 
darcze i towarzyskie. 

Wykazany niedawno przez Krajowy Zwią- 
zek turystyczny, wpływ ruchu obcych na bi- 
lans płatniczy kraju dostarczył w tym wzglę- 
dzie bardzo ciekawych danych. 

Najważniejszemi ogniskami tego ruchu są 
przedewszystkiem miasta stołeczne, w pierw- 
szym rzędzie Lwów jako stolica kraju oraz sie- 
dziba władz rządowych i autonomicznych oraz 
centrum wielkiego obrotu pieniężnego i towa- 
rowego. Nie ustępuje mu w tym względzie Kra- 
ków, drugie z rzędu co do wielkości miasto, 
związane rozlicznymi węzłami natury gospo- 
darczej, towarzyskiej i społecznej z całem tery- 
toryum Rzeczypospolitej, podnoszący się świe- 
żo do rzędu centrów produkcyjnych, zdolnych 
odegrać bardzo poważną rolę w rozwoju prze- 
mysłowym Galicyi. 

Drugą grupę okolic, ściągających znaczną 
strugę obcych i to przeważnie z poza granie 
państwa, stanowi zagłębie naftowe, założone w 
środkowej i południowo - wschodniej części 
kraju. 

Turystykę w właściwym tego słowa zna- 
czeniu reprezentuje jednak południowy pas Ga- 
licyi, wyposażony przez naturę w prawdziwe 
bogactwa przyrody. Wzdłuż pasu Tatr i Beski- 
du ciągnie się łańcuch miejscowości klimaty- 
cznych, nie ustępujących pod względem pię- 
kności położenia, malowniczości widoków i za- 
let klimatycznych, reklamowanym z wielką e- 
nergią letniskom i kąpielom zagranicy. Zako- 
pane, Krynica, Szczawnica, Zegiestów, Iwonicz, 
Truskawiec, Lubień i cały szereg innych na- 
zwisk dostarcza dowodu, że kraj nasz posiada 
wszelkie warunki, aby ściągnąć nawet bardzo 
znaczny przypływ obcych, o ile czynniki, po- 
wołane do udostępnienia tego ruchu krzątać 
się będą w raźniejszem tempie około jego udo- 
stępnienia i udogodnienia. 

Jednak i nad rezultatami dzisiejszej fre- 
kwencyi podróżnych i turystów nie można 
przejść do porządku dziennego. Brak dokładnej 
statystyki przyjeżdżających w granice naszego 
kraju, nie pozwala niestety na dokładne obli- 
czenie kwot, które przypuszczalnie z tego tytu- 
łu u nas zostają. 

Daty meldunków policyjnych w mieście 
Krakowie stwierdzają, że cyfra 15.000 obcych 
poddanych, którą notowano w r. 1903, wzro- 
sła do 30.000 w r. 1909. Jeżeli się nawet nie 
weźmie w rachubę roku zeszłego z olbrzymim 
przypływem obcych w czasie uroczystości grun- 
wałdzkich, śmiało przyjąć można przecięcie ro- 
czne w wysokości 25.000 podróżnych, odwie- 
dzających Kraków. Daty pobytu tych tu- 
rystów wykazują przeciętny okres czterech dni 
na osobę. Otrzymujemy w ten sposób bardzo 
skromnie wziętą cyfrę 100.000 tz. dni obcych 
w roku. Ponieważ doświadczenie uczy, że te 
kategorye podróżnych, które do nas przybywa- 
ja, konsumują w  przecięcin około 10 koron 
dziennie na jedzenie, umieszczenie, widowiska, 
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pamiątki i t. p., jedfiem słowem na całe utrzy= 
manie, dojdziemy do szacunkowej coprawda, 
niemniej jednak dość prawdopodobnej cyfry 
około 1.000,0060 koron rocznie, które Kraków 
dzisiaj ciągnie z ruchu obcych! Milion koron 
w bilansie teego miasta, to cyfra bardzo po- 
ważna, która powinna sfery miarodajne 
przekonać o konieczności wydatniejszej pracy i 
energicznej inicyatywy w sprawach turystyki! 
Dodać przytem należy, że obliczenie nasze ty- 
czy wyłącznie obcych poddanych, nie obejmu- 
je tedy faktycznego ruchu, alimentującego się 
przecież bardzo silnie w kraju i własnych gra- 
nicach państwa. Chodzi nam bowiem tylko o 
kwoty, wzbogacające nasz bilans płatniczy, a 
więc o kapitaiy zagraniczne, użyźniające życie 
gospodarcze kraju. 

Dwa najznaczniejsze centra turystyczne, 
Zakopane i Krynica, dosięgają rocznej frek'wen- 
cyi około 20.000 osób. Próbne liczenie wyka- 
zało, że udział obcych poddanych w tej cyfrze 
dochodzi do 50 proc. Notorycznem jest, że czas 
pobytu u gości tego pokroju jest znacznie 
wyższy. Dochodzi on bowiem w przecięciu do 
7 dni. Liczyć się tedy można z ilością 70— 
80.000 dni obcych, czyli, przy podstawowej cy- 
frze 10 kor. dziennie 700.000 do 800.000 koron 
rocznic, Łącznie z szeregiem mniejszych miej- 
scowości leczniczych i klimatycznych, przyjąć 
można dochód, zostający. z pobytu zagrani- 
cznych podróżnych na blisko 2 miliony kor. 

Skomplikowanem bardziej staje się nasze 
obliczenie, o ile chodzi o Zagłębie naftowe. Po- 
mijając znaczne wahania w poszczególnych la- 
tach, uwzględnić należy znaną drożyznę w 
centrach naftowych. Przypływ obcych przyjęty 
na około 10.000 osób rocznie, daje w rezulta- 
cie w koszjach utrzymania, kwotę około pół 
miliona koron rocznie. 


Pozostawałaby jeszcze kolosalna rubryka 
obcych, odwiedzających, przeważnie w celach 
kupieckich, nasze miasta i miasteczka, począw- 
szy od Lwowa, Tarnowa, Stanisławowa, Prze- 
myśla, Kołomyi itd., a skończywszy na naj- 
mniejszych mieścinach górskich, odwiedzanych 
regularnie przez ajentów, komiwojażerów itd. 
W pewnej kombinacyi z ilością kart kolejo- 
wych i meldunków pasażerskich udało się wy- 
pośrodkować przybliżoną cyfrę 50.000 obcych 
poddanych, dla których przyjąć można cziery 
dni, jako przeciętny czas pobytu. Tu więc wy- 
niesie ogólny czas 200.000 dni, czyli znowu bio- 
rąc 10 K, jako normę kosztów dziennych, re- 
zultat sięgający dwóch milionów K! 

Blizko pięć milionów K rocznie zostawia- 
łaby tedy zagranica w kraju naszym, jako su- 
rowy dochód z ruchu obcych, a zarazem jako 
czyste plus w jego bilansie płatniczym. 

Podjęta przez nas pierwsza próba uchwy- 
cenia roli ruchu turystycznego w gospodarstwie 
społecznem Galicyi daleką jest rzeczywiście od 
ścisłości matematycznej. Niemniej zdolną jest 
rzucić pewne światło na jedno z zaniedbanych 
dotąd pól działalności ekonomicznej i zachęcić 
do naukowego opracowania tej kwestyi, na wzór 
wielkich środowisk turystyki europejskiej, zwła- 
szcza Włoch i Szwajcaryi. 


Rozwój Kanady. 


(Uprawa zboża. — Wychodźcy z Galicyi i 
Stanów Zjednoczonych. — Wywóz surow- 
ców. — Widoki na przyszłość). 


Wielkie i nieustannie wzrastające znacze- 
nie Kanady pod względem gospodarczym, na- 
leży przypisać przedewszystkiem rozwojowi ogro- 
mnych prowincyi zachodnich, zakupionych 
przed laty kilkudziesięciu od spółki, która zaj- 
mowała się handlem futrami nad zatoką hud- 
sońską, których połączenie z Kanadą uczyni z 
niej niebawem jeden z największych śpichrzy 
świata. Środowiskiem handlowym tych prowin- 
cyi jest Winnipeg, miasto, liczące przed laty 
dziesięciu 60.000 ludności, a dzisiaj już przeszło 
200.000, gdzie, ze względu na wychodźców z 
Austryi, a przedewszystkiem Rusinów z Galicyi, 
utworzono niedawno konsulat austryacko-wę- 
gierski. 

Jak ogromnie wzrasta w tych prowincyach 
produkcya zboża, można nabrać wyobrażenia z 
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faktu, że kiedy przed laty trzydziestu jeden 
mały młyn wystarczał do zmielenia go, dzisiaj 
wynosi ona 150 milionów buszli, jakkolwiek 
zaledwie małą część ziemi wzięto pod uprawę. 

Dlatego też obliczają przyszłą produkcyę 
tamtejszą na jeden miliard buszli, łudność zaś 
Kanady, wynosząca obecnie 8 milionów dusz, 
podniesie się wówczas dziesięciokrotnie. 

Już dzisiaj pszenica kanadyjska, znana pod 
marką „Manitoba hard Nr. I.*, jest najlepszą i 
i najwięcej używaną w Stanach Zjednoczonych, 
jako domieszka do swojskiej. Dobroć tę należy 
przypisać urodzajności pokładów aluwialnych, 
jakie się utworzyły między -wielkimi jeziorami, 
a górami skalistemi, wskutek przedwczesnego 
stopienia się lodowców. Długie, siedm do ośm 
miesięcy trwające zimy kanadyjskie, rozmięk- 
czają ziemię głęboko i dokładnie, a gorące lato 
pędzi zboże w górę, jakby w ciepłarni. Jakkol- 
wiek źdżbła nie wyrastają tak wysoko, jak u 
nas, to słoma nie ma tam żadnej wartości i 
spala się ją na polu zaraz po omłocie. Ziemi 
nie uprawia się tam wcale i poprostu prowadzi 
się gospodarkę rabunkową, jak do niedawna w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie naprzykład w tak 
urodzajnym stanie, jak Kanzas, zawiodły wsku- 
tek tego urodzaje i musiano przystąpić do sztu- 
cznej uprawy. Te stosunki wywołały niedawno 
spór między Ameryką a Niemcami, z powodu 
utworzenia syndykatu soli potasowych. Znikają 
też pomału szkodniki zboża kanadyjskiego, jak 
koniki polne, a nawet mrozy, w miarę, jak ze 
wzrostem ludnosci poprawia się klimat. Ponie- 
waż omłoty odbywają się już w czasie śniegów, 
przeto wątpić naieży, czy przyda się, dła prze- 
wozu tego zboża, budująca się właśnie kolej do 
zatoki hudsońskiej, za pomocą której i linii o- 
krętowej z portu Churchill aibo Nelson, miało- 
by ono najkrótsze połączenie z Anglią, nie da- 
jące się jednak użyć, z powodu zamarzania tej 
zatoki przed ukończeniem omłotów. Jeżeli je- 
dnak kolej ta będzie w rękach rządu, natenczas 
w każdym razie, jako konkurencyjna, przyczyni 
się do potanienia przewozu przez Montreal, ja- 
ko będącego w ręku towarzystw kolejowych. 

Bywają dni, w których przez Winnipeg 
przechodzi dziennie 1.000 do 4.000 wychodźców 
na Zachód, gdzie im rząd wydziela po 160 akrów 
za darmo. Dlatego też najtężsi wychodźcy zdą- 
żają do Kanady, a w ubiegłym roku przybyło 
tam przeszło 100.000 Szkotów, Anglików i Skan- 
dynawczyków. Natomiast wychodżtwo w Austryi 
zmniejszyło się, odkąd agentom wypłaca rząd 
premie po 25 K. za dorosłych, a po 13 K. za 
dzieci, tylko za wychodzców z Europy zachod- 
niej, nie wschodniej, 

Zapatrywaniu o niesłuszności tego rozró- 
żniania co do wychodźców ruskich dał wyraz 
arcybiskup hr. Szeptycki, kiedy będąc w roku 
zeszłym w Kanadzie w ciężkiej podróży dwu- 
miesięcznej objeżdzał osady ruskie udzielając im 
pociech religijnych i skutecznych rad gospo- 
darczych. Życzyć nałeżałoby sobie aby w ten 
sposób zajęto się i wychodźcami polskimi. Kon- 
sul austryacki dr. Schwegel utrzymuje też, że 
ogólnie wychwalają tam pracowitość i skro- 
mność wymagań Rusinów, którzy mimo że 
z początku mieszkać muszą często w jamach 
ziemnych i wspomagać ich musi rząd mąką 
dochodzą wnet do dobrobytu. 

Najdzielniejszymi przybyszami do Kanady 
są jednak wychodżcy ze Stanów zjednoczonych, 
których liczba dosięga rocznie już 150.000 lu- 
dzi. Przyczyną tego wychodźctwa jest, że kiedy 
w Stanach zjednoczonych akr ziemi nadającej 
się do uprawy kosztuje dzisiaj już 750 do 1000 
K. mogą akr najlepszej ziemi w Kanadzie na- 
być za 200 K. Dlatego też farmer amerykański 
mając kilku synów sprzedaje swoją posiadłość 
i zakupuje ngwa w Kanadzie, aby módz zosta- 
wić każdemu Synowi tyle ile sam posiadał. Te 
stosunki spowodowały, że piękny i urodzajny 
stan Jowa wykazuje zmniejszenie się ludności 
w ostatnich dziesięciu latach. Nie mniej przy- 
czynia się do tego siła przyciągająca, jaką są 
miasta amerykańskie, korzystające więcej z u- 
przemysłowienia jak wieś i samolubne dążności 
towarzystw kolejowych, które zapomocą taryfy 
dopomagają tworzeniu się wielkich środowisk 
i wprost przeszkadzają równomiernemu  zatru- 
dnieniu i rozwojowi całego kraju. Stąd pocho- 
dzi, że w Stunach Zjednoczonych nie można 
obecnie dostać robotnika rolnego nawet zą 
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dwukrotne wynagrodzenie, 
przed laty piętnastu. 

Dopóki więc ludności nie odczuje potrze- 
by powrotu na wieś niema innego wyjścia z 
tego położenia jak dalsze podrożenie płodów 
rolniczych i życia w miastach. Amerykańscy 
przybysze do Kanady są wprawdzie żywiołem 
bardzo postępowym lecz też i niespokojnym. 
Ich też wpływowi należy przypisać zawarcie 
głośnego niedawno układu wzajemności ze Sta- 
nami Zjednoczonymi, na który należy zapatry- 
wać się ze stanowiska politycznego, nie można 
go jednak uważać jako kroku wstępnego dla 
podobnych układów z Europą. Nie zmienia on 
jednak zasad panującego jednostronnego popie- 
rania ceł ochronnych. Po stronie amerykań- 
skiej ciężary układu tego ponoszą farmerzy za- 
chodu, którzy już dzisiaj cierpią najwięcej wsku- 
tek tych ceł, podczas gdy przemysł kanadyj- 
ski zabezpieczył sobie nadal swój zamknięty 
rynek zbytu a papierowy przemysł amerykański 
zyskał na wolnym od cła przywozie surowca. 
Stosunek Stanów Zjednoczonych do Kanady 
jest odmienny, jak do Europy, chcą one bo- 
wiem otrzymywać surowce a wywozić wytwory 
przemysłowe. Nie jest jednak wykluczone, że 
pod naciskiem ciężkiego położenia konsumen- 
tów polityka handlowa Stanów Zjednoczonych 
będzie musiała niebawem stać się wolnomyśl- 
niejszą również w stosunku do Europy, 
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(m) Taryfy naftowe. Zapowiedziana nie- 
dawno w państwowej Radzie kolejowej rewizya 
taryfy naftowej, zniżonej — jak wiadomo 
w czerwcu 1910 na przeciąg jednego roku, zo- 
stała na razie zaniechana. Jak donosi ostatni 
dziennik rozporządzeń dla kolei i żeglugi, pro- 
longuje się zniżki taryfowe aż do 31. grudnia 
1911, pod warunkiem dostarczenia w tym cza- 
sie minimalnego quantum przewozowego w wy- 
sokości 260.000 ton. Zrewidowane zaś taryfy 
wejdą w moc z 1. stycznia 1912, w nadziei, że 
do tego czasu nastąpi już konsolidacya w sto- 
sunkach naftowych, tak, że 10-—15%/, podwyż- 
szenie taryf nie da się przemysłowi naftowemu 
uczuć. 

(m) W austryackim przemyśle browar- 
nianym widać w tym roku pewno polepszenie 
w porównaniu z latami poprzedniemi. W nie- 
małej mierze przyczynia się do tego gorące la- 
to. W Austryi D.lnej nie widać najmniejszego 
upadku konsumcyi mimo podwyższonego po- 
datku od piwa. W Wiedniu dotąd wynosi kon- 
sumcya 10 proc. więcej niż w roku zeszłym. 
Takie same wieści przychodzą z Czech. Za to 
w Galicyi, gdzie na skutek zniesienia propina- 
cyi spodziewano się zwiększonej konsumcyi, u- 
trzymała się ona ledwo na dawnym stopniu. 
Najlepiej jednak stoi piwo na Węgrzech, co da 
się po części tem wytłumaczyć, żo ostatni zbiór 
wina był zły. 

(m) Austryackie fabryki wagonów kończą 
zamówienia zarządu kolei państwowych w tym 
miesiącu i wiele z nich zwróciło się już do mi- 
nisterstwa kolei z prośbą o podanie im przy- 
puszczalnego zapotrzebowania na rok 1912 bez 
żadnego zobowiązania. Z nadesłanej odpowiedzi 
zobaczono, że rząd będzie ogółem potrzebował 
zaledwie 1180 wozów ciężarowych i 500 osobo- 
wych wartości 17 milionów koron. Jest to dla 
fabryk, które n. p. w r. 1909 dostarczyły wa- 
gonów za 65 milionów, rzecz nader smutna. 
By temu choć w części zaradzić, wypracowały 
fabryki następujący projekt mający rząd ośmie- 
lié do większych zamówień. Oto pozostające z 
iabrykami w stosunkach finansowych banki 
mają umożliwić rządowi drogą «kłuższego kre- 
dytu zamówienie i dostarczenie wagonów. Do- 
tąd rząd w tej sprawie się nie oświadczył. 

Sprawozdania towarowe. Miedź: Nie- 
pokojące wieści polityczne wypływały w dal- 
szym ciągu na rynek metali i dłatego też ceny 
miedzi wykazują dążność ku zniżce. Konsumen- 
ci trzymają się w rezerwie, nie chcąc płacić 
żądanych przez producentów cen i jakkołwiek 
pod koniec tygodnia producenci żądania swe 
obniżyli — nie udaje im się dokonać większych 
transakcy . Statystyka europejska wykazała też 
bardzo niewielki ubytek w gotowym towarze. 

Cyna: Usposobienie jest słabe i ceny 
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niższe. Syndykat robił większe zakupy i pod- 
niósł notowania. Aukcya cyną Banca w Amster- 
damie odbyła się po cenie odpowiadającej 188 
funtów szierlingów za tonnę — rezultat ten nie 
wpłynął jednakowoż na rynek londyński. 


Ołów: Przy mocnem usposobieniu ceny |. 
idą w górę; pokup tak na bliskie jak dalsze || 


terminy. Artykuł ten jest chwilowo w korzy- 
stnem położeniu, gdyż konsumenci mają dnże 
zapotrzebowania podczas kiedy dowozy są 
mierne. 

Cynk: Popyt duży, 
się daje brak towaru, gdyż 
chwilowo się wycofał. 


Nowe składnice pocztowe.  Dyrekcya 
poczt i telegrafów donosi o otwarciu składnic 
pocztowych w Łukawicy niżnej, Szwejkowie, 
Hubenicach, Harklowej, Straconce, Witkowi- 
cach i Stróży. 

Kartel grosistów serbskich, zawarty 
w 1909 r. przez większych kupców belgradz- 
kich, ma na celu zaostrzenie warunków płatno- 
ści detailistów, szczególnie prowincyonalnych. 
Wypłynął zaś z ograniczenia kredytu przez 
banki, a utrzymanie go w początkach umożii- 
wiła wojna cłowa z Austro-Węgrami, a to dla- 
tego, że eksporterzy nieaustryaccy, a głównie 
włoscy i niemieccy, nie znając rynku serbskie- 
go, trzymali się grosistów w Belgradzie, którzy 
byli w stanie odbierać większe partye' towarów. 

Zasady tego karteiu obowiązują podpisa- 
nych około 40 kontrahentów do sprzedawania 
za 6G-miesięcznym akceptem lub gotówkę, pła- 
tną w ciągu 60 dni. Oile akcept nie może być 
zapłacony w dniu zapadłości, dłużnik obowią- 
zany jest 10 dni przed dniem zapadłości przy- 
słać nowy trzymiesięczny weksel, wpłacając ró- 
wnocześnie 509/, długu i 99/, zwłoki. Dopusz- 
czalna następnie jeszcze jedna prolongata z u- 
płatą znów 509/,. O ile weksel nie został zapła- 
cony lub wymieniony, musi się inkasować całą 
zaległość w ciągu 5 dni od dnia zapadłości. 

Nieprzysłanie akceptu przez odbiorcę to- 
waru w ciągu miesiąca przyjmuje się za kupno 
za gotówkę. 

Jeżeli dłużnik nie dotrzyma powyższych 
warunków, wierzyciel podaje jego nazwisko ko- 
mitetowi egzekucyjnemu, który zawiadamia o 
tem kartelowców, z równoczesnem rozporządze- 
niem, że żaden z nich nie może kredytować 
nadal odnośnemu dłużnikowi. 

Gwarancyą dotrzymania warunków karte- 
lowych jest zdeponowana przez grosistów kwo- 
ta 3000 dinarów, jako kaucya. Kary za niedo: | 
trzymanie warunków są bardzo wysokie: pierw- 
sza 1000, druga 2000 dinarów. Wyroki komi- 
tetu egzekutywnego mają moc prawną. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że kar- 
tel ten podniósł zdolność kredytową grosistów 
belgradzkich, a zawarte z nimi interesa dają 
większą gwarancyę pewności, niż sprzedaż pro- 
wincyonalnemu detailiście. Z drugiej strony nie 
można nie doceniać dążności detailisty do za- 
kupów wprost od podróżujących. Znajomość 
rynku i stosunków konkurencyjnych wskaże 
właściwą drogę w poszczególnych wypadkach. 


(m) Nowa fabryka narzędzi wiertniczych 
w Galicyi. W księgę handlową miasta Stryja 
wpisała się galicyjska fabryka narzędzi wier- 
tniczych Perkins, Mac Intosh i Zdanowicz, Ska 
z ogr. poręką. Kapitał zakładowy wynosi 1 mi- 
lion koron. 


(m). Plany kolejowe Rosyi. Nowo po- 
wstałe podolskie towarzystwo kolei, ma zamiar 
budować linię od Szetopówki, końcowej stacyi 
rosyjskiej kolei południowo-zachodniej przez 
Stary Konstantynów do Kamieńca Podolskiego. 
Linia ta, która potem przedłużona zostanie przez 
Rumunię do punktu wyjścia koiei Dunaj-Adrya- 
tyk, posiadać będzie dla Rosyi nadzwyczajne 
znaczenie, gdyż otworzy jej drogę do Adryaty- 
ku, a z drugiej strony ułatwi komunikacyę z 
Serbią i zacieśni wogóle stosunki rosyjsko-bał- 
kańskie a z drugiej strony, skróci obecną dro- 
gę z Rosyi do południowych Włoch o jakie 
1000 km. 

Z tych to powodów, akcye wyżej wspom- 
nianego towarzystwa, które niedawno rzucono 
na rynek berliński, osiągnęły wysoki stosunko- 
wo kurs 97 i pół proc. 


przyczem odczuwać 
syndykat z rynku 
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Wybredni 7 
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„primus” 


z bibułki francuskiej „ABADIE i 3 ważą 
„OPTIMUS*. ý 


EG! 
Sprawozdania giełdowe i towarowe. 
| Spirytus, 
Lwów, 11. sierpnia. 
Zn jeden hektoliter na 1000/, paritas  stacya 
Tarnopol: 


kontyngent koron 42:75 do 43:25, 
nadkontyngeut koron 22:75 do 23:25, 
Tendencya: stała, 


Zboże. 
Sprawozdanie targowe Banke rolniczego 
we Lwowie. 

Lwów, dnia11 sierpnia 1911. Dziś notujemy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11:53 do 11:54, Pszenica na terminy —'— do —*—, Żyto 
gotowe 7'30 do 7:50. Żyto na terminy —*— do ——, 
Owies obroczny gotowy 8'40 do 8:60. Owies obroczny na 
terminy —*— Jęczmień pastewny 7:50 do $ —, 
Jęczmień browarniany 8:30 do 9:50. Rzepak 13*-- da 
13*25, Groch do gotowania 9:30 do 13*—. Wyka 10:06 da 
10:50. Bobik 8:20 do 8:50. Hreczka 0*— do ~—. Kukuru- 
dza 0:— do 0*—, Kukurudza stara 0*— do 0*—, Chmiel 
za 56 kilo —*— do —'—, Koniczyna czerwona 65*— do 
80*—. Koniczyna biała 85*— do 105:—. Koniczyna 
szwedzka 65*— do 75*—, Tymotka 46*— do 55'—, 


0 m*—, 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lvwowia, 
Lwów, dnia 11 sierpnia 1941, Dziś notujemy za 59 
ky. wetto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa. 
Pszenica prima 10°90, do 11°25. Żyto prima 3:20, 
do 8:50. Jęczmień prima 7:50, do 8'—. Owies pański pri- 
ma 9*00, do 9:20. Kukurudza prima —*—, do —*—, Rze» 
pak zimowy 1325, do 13:50. Siemię lniana —*—, da 
—'—, Siemię konopne —*—, do —*=, Tymotka —*—, do 
Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80*—=—, Koni- 
czyna biała prima 95*—, do 100*—, Anyż płaski —.— 
do —'—, okrągły -—'—, do ——. Groch do gotowania 
Wiktorya 12*—, do 13:—, zielony 13:—, do 14*—, Groch 
pastewny —*—, do —*—. Bobik koński 8*—, do 38-33. 
Wyka 850, do 925. Otręby pazeune —*—, do —*'*— 
żytne —*—, do —.— Chmiel —'—, 


o =——, 


Nad- 
kontyn- 
| LEGE 
Lod | do | ot | h 


Spirytus surowy bez po 
datkun i bez kosztów ekspedy- 
cyjnych ŚJ Gać M sys 4 A 
loco stacye paritas Husiatyn. . 
loco stacye paritas Tarnopol. . 
loco stacye paritas Sokal . . . 
Z dostawą i oddaniem loco ra- 

finerye Lwów . . . a. 
Ceny spirytusu za 10.000 litr 

procent. a e e 


5050|50:75]30 50/30 7 


53 —|53:2: [33 — |43-25 


Zboże. 

Budapeszt, dnia 11. sierpnia 1911. (tel. w?) Psze- 
nica na październik 11:34 do 11:35 Pszenica na kwiecień 
od 11:5Q do 11:51 Żyto pa październik od 9:18 do 9-19 
Owiss na pażdziernik od 8:36 do 837 Kukurudza na 
na lipiec od —*— do —*- Kukurudza na sierpień od 
768 do 7:69. Kuakurudza na maj od 7:63 do 764 Rze 
pak na sierpień od 15:40 do 15:55. 

Oferty na przenicę: mierne. 

Chęć kapna: mierna. 

Uspozobienie: spokojne, 

Pogoda: gorąco, 


Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 11. sierpnia 1911. Dziś o godzini e 
1030 przed południem notowano: Marki nmiemieckia 
117:46, Renta majowa 92:20, Węgierska reata koronowe 
91-20, Akcye kredytowe 659'—, Kredytowe węg., 452 — 
—'—, Bank anglo-austr. 329-— Unionbank 630 - , Bank- 
verein 550'50, Laenderbank 547 —, —*—, Kolej państw 
747'*—, Lombardy 123:75, Elbetal —*—, Fabryka bromi 
—'=, Akcye tytoń. ,—*—, Alpiny 83950, Rima Muranyi 
696-—, Praskie Towarzyst. Żelazne ——, Losy tureskia 
25375 Ruble 254'—, 4-proc, listy zast. Banka hipot. 
92:80 4 i pół proc. listy zast. Banku hipot. 99 —, 4-proc. 
gal. po. kraj. z 1893 92:50, 4-proe listy zast. Banku 
kraj. 82:80, 56 listy Tow. kred. ziem., 9185, 6-proc. Renta 
ros. z r. 1906, —*—, Akcye Banku hipot. —'—, Gal 
Karp. Tow. naft. =*=, 4i pół proc, Gal. Bank ziemski 99: =- 
Skoda 669:—, 

Usposobienia: spokojne. 


c) 


St. TL 
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Wiedeń, dnia 11 sierpnia 1911. 


Renty (za 100 kor.) 


40/, renta msjowa . e.e e a a b | 
4:j,,*/, renta sierpniowa . « « « ». « 
40/, renta austryacka złota . » » 
s koronowa . 
330 D inwestycyjna 
węgierska koronowa . 
31/4 /o» » > . 

Obligacye (za 100 kor.). 


4*/, gal. pożyczka krajowa z r. 1893 
40/, gal. obligacye propinacyjne . . 
4'|, pożyczka m. Krakowa . 3.1 

40j, pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 . 
40j, pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 
4°j, Pożyczka m. Lwowa z r. 1911 œ 


Renty obce, 
60,, Bułgarska pożyczka hipot. z r. 1892. 
6% ` » tytoniowa z r. 1902. 
45,0, Buigarska pożyczka złota * . . . 
Effe Rosyjska państwowa z r. 1906 . . « 


Listy zastawne i oblig. komunalne. 


40,, fisty zast. anstr. pow. Zakł. kred. ziem. 
boj, listy zast. gai. Banku hipot. prem. . 
sos s >» » 3 » 
45 » » » » » b 
4)/, sty zast. galic. banku kied. ziemsk. 
4t io listy zast. gal. Tow. kred. nieokr. . 
4'/, listy zasi. gal. Tow. kred. 41 letu. . 
40/4 listy zast. gal. Tow. kred. 56 letn. . 
43/,0/ listy zast. gal. Banku krajow. . 
40], listy zast. gal. Banku kraj. 571; 1. 
4'/, listy zast. Peszt. węg. Banku komerc, 
43|ę6j, oblig. komun. Peszt. węg. Banku 

komerc. 10°jọ prem. . . . « « «i 
40, okl.kom. Pest. węg. B. kom. 50/, prem. 
| 


* e.e oe y o 


3'/, listy zast. austr. węg. Banku . . . 
4j;0/, listy zast. węg. inst. kred. ziemsk.. 
4 tj, oblig. Ustredni banka cesk. sporit. . 


Priorytety (za 100 koron). 


4‘ jo kolei Lwowsko-Czerniow. 100/, pod. 
4, Lwowsko-Czerniow. nieop. 100 złr. 
50,, prior. kol. Dux Bodenbach . . . 
2.6 jọ prior. kol. połud. za 600 frauk. . 
dof olhe. węg. kolei lok. tjo prem » 


....e. 


Akcve kantów (zs sztuke). 
Banku Angio-austr. 240 kor. 
Zakł. kred. d. hand. i przem.3ż0k. 


. 20/, serbskie. . sa a 106 
Weg. banki kred. 400 kor. p o 
Gai. banku hipotecznego +00 k. go austr. Zakł. kr. A em. zł. 200 
anku dlakraj. koronnych 400 k. p A » E m s 
„  Anustro-węg. 1460 kor. pd MIA Banka Eri om «:4i PR 8 
Bankyereinu . . . . 400 k. Ę zad E Toa 5 AD š 
„ Związk. (Unionb). 400 k. | "eg (Domban) PT 
Żiynostenska banka 200 kor. = "DY „Mleko M" 
Pragski bank kred. . 400 k. pima u FA Ek" 
Bank depozytowy 200 k |>| Palfy anya nA F en ia 40 
W > a >è è o o LI 
Atcye przedsiębior. transport. : serbskie 10-frankowe . . „ 10 
Kolei pół. ces. Ferd. 2000 kor. [237/51 pad rect o i KE m 
„  Lwów-Czern.-Jassy 400 k 5t austr. czerwonego krzyże . 4: 
„ państwowych 400 k. = Ga „ s Ne 25 
» południowej 400 kor. . a Mejk © s 2 
„ Koszyce Bogumin 460 k. | 15/85 węgierskie Josziv . . T 
Żeglugi par. na Dunaju 1000k. E Rudolfa . . . « « « 1 a 4 
Livydu 400 kor, . . „ . .| 24-— Saima aa. | 0 
Adria 200 kor. . « « « « » — Kwity premiowe /Gewinnstschetne) 
i 3°, austr. Zakładu kred. ziom, I. Emis 
Akcye przedsiębiors. przemysl. 304 austr. Zakładu kred. ziem. Il. Emis 
Anstr. Tow. górn. Alpina 200 k. 00 4% węgierskiego banku hipotecznego . 
Praskiego Tow. żel. przem. 400k. F Losów Bazylika. . . » » « i i «a 
Śchodniea 500 kor. . . . . = „  austr. czerwonego krzyża « « » 
Galicya 200 k. . - ą — s weg. 5 [w | 
Węg. tow. elektrycznego 200 k. = » Włoskich , POŁ =d_d 
Rima Muranyi 200 kor.. . . 40 s serbskich tytoniowych « « « . 
Gal. Karpackie naftowe 400 k. w Waluty 
Węg. kopal. węgla 200 k. . . Em Dukat cesarski . . . i e au O 
Wienenberger, cegielnia 200 k. = 20-frankówka . « « « «4 4 a e a 1 
| Austryackiefabrykibroni 200 k. = Niemieckie banknoty za 100 marek . . 
Hirtenberger 400 kor. . . . = Włoskie banknoty za 100 lirów. . « « 
Kopalni węgla Brix 200 kor. | Francuskie 100 frk. . « « « « « « 1 
Poldhótie 400 kor. 4 alk 24|— 623; — 10 funtów szterlingów .«....| i 
Skoda . . . „ e „ 2060 k, | 20|/—| 667/90 Ruble (za 100 rubl) |. «. « « « « i 
Clotilde „ . . . . 200 k. ] 16|—] 364 — 4 
ża, u Kursa wacazawz ie. 
41/40), listy zastawne ziemskie . . . . 
LOSY rom wet | 4° listy zastawne ziemskie . . . . . 
Bej, państw. z r. 1860 koron 1000 [1598|00jI65S|0U] 41]50/, listy zastawne miasta Warszawy . 
Só = „ 1860 (1/9 k. 200 | 423|-| 423|-| Losy rosyjskie L em. z r. 1884 . . . . 
bezpr. y „ 1864 całe 200 | 295]50] 607/50 . „ IL em. z r. 1866 , . . . 
bezpr. „ „ 1864 pół 100 | 301/50] 307/50 ` „ H. em. z r. 1889 (sziaci.). 
węgier. premiowe z r. 1870 cała 200 | 438|—| 44/|— żyje JistyswieŃSKIa ma a some a 
węgier. premiow. z r. 1870 pół duo | 217/50] 223|50R 4'/a"jq listy łódzkie . « aa ss o 


nem wart 
40/, regal. Cisy e © « « » » . 
507, Tegul. Dunajn s . « « » > 
miasta Wiednia kom. z 1874 „ 166 
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KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER. 91 


W OBŁĘDZIE SERC. 


(Ciąg dalszy). 


Ale kwestyę rozstrzygnęła z Rzymu przez 
swego zastępcę prawnego pani Opolska, oświad- 
czując, że majątku nie sprzeda w żadnym wy- 
padku chłopom, „którzy dwukrotnie z topora- 
imi wtargnęli do pałacu kresowickiego, dwukro- 
tnie wnosili tam mord, śmierć i pożogę. Zwłoki 
mego męża, który umarł przez chłopów, prze- 
wróciłyby się w grobie* pisała. 

— Cóż teraz będzie? — zapytał ksiądz 
Stangrecik. 

Adwokat Bromek i nauczyciel Stoczkie- 
wicz miłlczeli, zaś Bruzda ozwał się po chwili: 

— Teroz? Kiej sie nie dało po księdzow- 
sku i po innymu, toby trzeba po chłopsku. 
Pana Blaumana-Dławidłowskiego poirza do Kre- 
sowie i Polanki nie puścić. £ 

— Ale ak? — spytał adwokat Bromek. 

— Jak? Po ehłopsku. 

— No, cóż zrobicie? 

— Co? Mało nas jest? O eo panu Blau- 
manowi-Dławidłowskiemu idzie? O las! Spali- 
my las! 

— Spalicie las? 

— Spalimy las. 

— Zandarmi przyjdą, wojsko! 
Boga I 

— Ale lasu juz nie bedzie. My se to juz 
po cichu dość dawno od wselkiegoa wypadku 
i na wszelkąm okazyjom, jakby było, mówili. 
Pomiędzy sie, po chłopsku. Panu Blaumanowi- 
Dławidłowskiemu idzie o stacyje kolejowe, o las 
kresowicki, o pałac — spalimy stacyje, spalimy 
las, spalimy pałac. Ksiądz probosc i wy pano- 
wie radziliście nom chłopom, jakeście wiedzieli; 
teroz my se pocniewa sami radzić, Juz sąm se- 


Bójcie się 


tnicy i dziesiętnicy wybrani. Jak się we stu 
miejscach zapali las; to go sam dyaboł nie 
zagasi. 

— Kto to wymyślił ? 

— Kto? Jo. A chłopi sie zgodzili. 

— Odkryją was, uwiężą. 

— Ale Kresowice i Polanka nie będąm 
pana Blaumana-Dławidłowskiego, ani nicyje, 
ino chiopskie. Bo wtedy nikt nie kupi, inoby 
kazdy sprzedać chciał. My pocekomy, chłop jest 
cierpliwy, las odrośnie. Za pięćdziesiąt lat już 
tu bedzie. Ale my pani Opolskiej nie chcemy 
krzywdzić. Niech pan Blauman-Dławidłowski 
kupi i niech jej zapłaci. A potem my od niego 
kupimy. Jesce nas bedzie prosił. 

— Bruzda! — wykrzyknął ksiądz Stan- 
grecik. 

— Ćo jest? — zapytał spokojnie Bruzda. 

— To grzech! 

— No to mój. A Kresowice i Polanka zo- 
stanąm przy ludziach. 

Stoczkiewicz zbładł jak kreda i dygotał, 
adwokat Bromek płakał. ' 

— Panowie, ani ksiądz probosc nas nie 
zdradząm, a o tem nie wi nikt. To sie zrobi. 
Zaroz tej nocy, ino pani Opolska pieniądze we- 
źnie. My wdowy, ani dzieci krzywdzić nie 
chcemy. 

— (o się tu dzieje, co się tu dzieje! — 
szepnął ksiądz Stangrecik do siebie. 

— A no tak — mówił Bruzda — abo 
z małyj chmury wielgi dysc, abo i burza by- 
wa. Przez ozlewu krwi sie może nie obejdzie. 
Ale choćby i trzydziestu chłopów padło, to je- 
sce ich pare tysięcy na świecie ostanie. A pan 
Blauman-Dławidłowski nie bedzie między nami 
siedzioł. Nie jego docekanie... 

— Bruzda — zawołał adwokat Bromek. — 
Na kim się zmiele, na was się skrupi. Wiecie, 
że bylibyście jednogłośnie do rady państwa 
przez chłopów wybrani. Starosta Zasowski tyl- 


ko drży, żeby was na czem przyłapać, żeby 
wasz wybór uniemożliwić, bo się go boi, jak 
cholery. 


— Jo wiem. On mie juz starał sie dostać 
bez to podpalenie stodół dworskich w Kresowi- 
cach. Ze to sie Jan Bruzda miał mścić za ten 
gront, a ze to mój stryjecny brat Ale sie tu 
nic wywieść nie dało, bo nie ino jo, ale i Jan 
niewinny. Kto te stodoły podpalił, nie wiemy. 
A jezeli jo to zrobie, aby obsary dworskie w Kre- 
sowicach i Polance, więcej, jak dwa tysiące 
morgów, w chłopskie ręce przesły, to cóz to 
bym więcej w radzie państwa móg dokozać ? 

— Ale wy sami, wy sami! Na co wy się 
narażacie ! 

— A mój panie, cy sie to Kościusko nie 
narazoł, abo Bartos Głowacki? Cy sie to mało 
ludzi narazało i wygineno? Nie ma sprawy 
przez ofiary. To tak, jako i z temi aeroplana- 
mi. Ludzie ginąm, aby świat latał. 

— Zguijecie w więzieniu. 

— Cy jo to pirsy? 

— Gospodarstwo wasze, dzieci, żona — — 

— Ksiąze Sangusko miał więksy majątek, 
a rude kopać posed, a jakbym umar, toby zo- 
na i dzieci i tak sami ostali. Ino, ze jak kto 
w piątym pokoleniu powi: to Bruzdowie — to 
ludzie pedzom: to po tym Macieju Brużdzie, co 
do Kresowic i Polanki Blaumana-Dławidłow= 
skiego nie puścił. 

Adwokat Bromek uniżył głowę, Stoczkie- 
wicz rzucił się na ramiona Bruzdy w uniesie- 
niu, a ksiądz Stangrecik stanął nad nim i krzyż 
nad jego głową czyniąc, powiedział: 

— Ego absolvo te in nomine Patris et 
Spiritus Sancti. Amen. Benedicetur gens tua! 
Niech będzie ród twój i nasienie twoje błogo- 
sławione | 

— (Chłop se rady da, ino mu przeskodzać 
nietrzaą — rzekł Bruzda z zaciętością. — Teroz 
sie zrobi mało, potem sie zrobi więcej. Dziś sie 
spali las, bo inacej nimozno, aby pana Blau- 
mana-Dławidłowskiego do wsi nie puścić. Chł 
se da rady, ino mu trza dać cas i przeskodz 
mu nietrza.,, 


(C. d. n.) 
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